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ląd polity 
Przegląd polityczny. 
Lwów 22 stycznia. 
„Rząd pruski wniósł już do sejmu projekt 
powiększenia funduszu kolonizacyjnego, a de- 
putowani natychmiast wzięli go pod dysku- 
syę. Było im tak $pieszno, że zaczęli o tej 
sprawie mówić, chociaż ona nie stała na 
porządku obrad. Dopiero przyrzeczenie pra- 
zydenta izby, że projekt rządowy odda pod 
dyskusyą we czwartek, wstrzymało powódź 
Junkierskioh i liberalnej wymowy we wtorek i 
środę, Ni mamiej, ni więcej, tylko okrągłe sto 
milionów marek powtórnie odliczył rząd na 
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mieczne i że w tym kierunku trzeba postępo- 
wać dalej. Punkt ciężkości stosunków narodo- 
wościowych we wschodniej części państwa cią- 
gle się oddala ed Niemców. Polska drobna 
własność po wsiach, w miesteczkach i mia- 
stach stale i szybko rośnie. W miastach pod 
uiejadnym względem Polacy już zdobyli sta- 
nowęzą przewagę, zwłaszcza wśród warstw 
średnich , co ludność niemiecka odezuwa coraz 
dotktiwiej. Te średnia warstwy polskie, na- 
bywszy wszystko, co daje kultura niemiscka, 
odgraniczają się ściśle od Niezseów i całą swą 
siłą, oraz inteligencyę zużyikowują na cele 
narodowo-polskie. Te odrębne tendezcye i usi- 
łowania zuostrzyły różnice narodowościowe i 
wytworzyły takie zachowania się Polaków, ża 
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Naczelny Redaktor i Wydawca: 


LUDWIK MASŁOWSKI. 
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Zachód a 2 479080 Przybyło dnia ed wczoraj 3 m. 
kie rachunki — ałowem koloniści ze swą ko- | wstępnych rozirząsają wczorajsze zajścia. w sej- ; panio obelgami słownemi przeciw namiestni-" 


misyą tworzą ną małą skalę sosyslistyczne 
państewko, w którem lud pracuje, a binrokra- 
cya spałnia wszystko inne. Niech ten wzór po- 
służy dla esłych Prus. My tylko i tu możemy 
zanotować, że rząd pruski oskarża Polaków o 
usuwanie się od Niemców w dziedzinie towa- 
rzyskiej i ekonomicznej, a oto sam  postępuja 
zupełnie tak samo. 

Ustawa o nowych stu milionach niezawo- 
dnie przejdzie. Na to nie poradzą żadne jere- 
miady i nibogo w Europie, nikogo na świecie 
one nie wzruszą w sposób, którego musiałby 
się obawiać rząd pruski. Czuje on że mu nie 
nie grozi i z całą swobodą postępuje, jak ka- 


ostatni dziennik w mowia ks. Hohenlohego wi- 
dzi zupełny powrót do polityki „brutalnej 
otwartości" ks. Bismarka. Wskazując na poko 


nadeszły depesza o dalszym ciągu rozpraw 
w sejmie pruskim, a mianowicie o mowie ba- 
rona Hsmmersteina, Właśnie ta mowa, tenden- 
Gyjne oskarżenie Polaków o agitacye „demokra- 
tyczne i antimonarchiczne*, zupełnie potwier- 


wykupno ziemi polskiej. Ż wczorajszego tele- 


gramu ozytelnioy wiedzą, jak kanclerz Hohen- 
loha i zastępca jego Miquel uzasadniali ten 
wniosek, jak chwalili go hakatyści i co na to 
wszystko odpowiedział polski mówca ks. Jaż- 
dżewski. Przemówienia dwóch pierwszych były 
w złym tonie. Nie mieli dobrych argumentów, 
więc zmyślali 1 wymyślali — a za ich przy- 
kładem poszli rządowcy z pod wszystkich frek- 
cyjnych znaków. Jednak Hohenlohe potrafił 
zatrzymać się tuż na granicy wyraźnego kłam- 
stwa. Prawi o niezrniernym wzroście liczby i 
siły polskiej, o wyzywającej pestawie naszego 
społeczeństwa i o tem, że zgodnie z orżecze- 
niem Bismarka, państwo pruskie musi raieć 
„wolną drogę de Wrocławia do Królewca“; 
dodał wreszcie, że pruska kultura w końcu nas 
uszczęśliwi. To wszystko były zapatrywania, 
jedne mylne, inne cyniczne, ale świadomego 
kłamstwa w tem nie było. Wziął je na siebie 


Niemcy są w ucisku społecznym i ekonomi- 
cznyjm. -Taki stan rzeczy rozwijać się nie mo 
ża, rząd państwowy musi wystąpić w obronia 
uciskanych, w interesie pokoju i dobrobytu 
wszystkich obywateli. W tym celu trzeba zła- 
mać siłę Polaków, a to się najlepiej osiągnie 
przez zwięktenie ludności niemieckiej. Kori- 
syè kolonizacyjna skutecznie prasowała w tym 
kierunku, zakupiła 92.721 hektarów ziemi i już 
osiedliłs 1.976 rodzin niemieckich, do konea 
roku osiedli ich tyle, że będzie wszystkich 
2.200, madto zaś ma do rozdania 50 tysięcy 
kektarów ziemi. Trzeba tedy przyznać, że 
działalność jaj była pomyślaa. Ale rozwcjowi 
jej stoi na przeszkodzie to, Że sią już wjezer- 
puje fundusz, uchwalony 26 kwietnia 1986 ro- 
ku.. Z końcem budżetowego roku ;897-1898 
zistanis niespalns 20 milionów marsk, a i te 
pójdą na urządzenie zkgród jezzoeze nierozda- 
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nych, Na kupowanie nowej ziemi nie wa już 


żdy Ritter w XI stulecia. Tylko my jedni mo- 
żamy sobie pomódz, snując hart z samych sie- 
bie, z doznawanych krzywd i bółów. Nie dość 
zam być z żelaza — przekujmy siebie na stal 
i na ohorągwi czer wono-białej zatkaijmy krzyż, 
a bramy pruskie nas nie zwyciężą. 


Petersburskie dzienniki zapowiadają rychłe 
wprowalzenie w Królestwie, ne Litwie i na 
Wołyniu z Podolgm instyżucyi ziemskich, to 
jest owych autonomicznych urzędów powiato- 
wych, które już zdawna, istnieją w Rosyi. Po- 
dobno ostaieczZne opracowanie statutów tych 
ziemstw odbędzie się teraz w Petersburgu, do- 
kąd udali się: książą Tmaretyński i pp Trocki 
z Wilna, a Dragomirów z Kijowa. Także sa- 
morząd miejski ma być nadany Królestwu, ala 
zaprowadzenie sądów przysięgłych uznano tam 
jeszcze za przedwczesne Przynajmniej tak do-, 
nosi Zurnał ministerstwa sprawiedliwości, z któ- ; 


dzają domysiy Reichswehry i odsłaniają prze- 


mie pruskim: Neus freie Presse i Reichswehkr, Ten | kowi. Za pretekst ku 


jowy i raczej passywny, niż agressywny cha- | dynie w interesie spokoju publicznego i dotyka 
rakter ks. „Hokenlohego, Reichswehr przypuszcza, ; pia tylko burszów Aiefnisgkióh, Ble "die pan 
że dosadni ton, w którym przemówił wczoraj, | kołów“ czeskich. Rozpoczęto się posiedzenie 
został mu z góry narzucony. Autor artykułu | wczorajsze debatą nad wnioskiem Schlesingera 
Reichswehr widocznie pisał swe uwagi, zanim jo cofnięcie Badeniowskich rozporządzeń języko- 
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temu posłużył im wyda- 
ny przez policyę praską zakaz noszenia demen- 
stracyjnych oznak lub szarf przez wszystkich 
bez wyjątku, jakkolwiek wydany ox został je- 


wych. Jak już donieśliśmy wczoraj, pierwszy 
zabrał głos w tej sprawie Niemiec Eppinger. 
Przewodnią myślą jego mowy było, ża język 
czeski nie moża być uważany za równowarto- 
ściowy z niemieckim i należy wprowndzić nie- 
miecki jęsyk państwowy. Pe Eppingerze prze- 


wrotne środki, za pomocą których popchnięto 
zamowu dwór i rząd pruski na dawne tory bi- 
smarkowskie. Słusznie także Reichswehr nawet 
z niemieckiego stanowiska  roznamięśnienie 
walki z Polakami uważa jako błąd polityczny 
i zaznacza, że wynarodowienie Polaków nie 
uda się „ani ra pomocą stu miliardów, a tem 
mniej za pomocą i00 milionów*, bo „narody 
nie umierają wskutek projektów rządowych, 
Gdzie narody mają zdrowe korzenie; przetrwają 
wszelki ucisk. Zamach protesianeko-nietoleraa- 
cyjnego prusectwa może się kstolickiej polsko- 
goi stać bardzo przykrym, ale nie stanie się 
zabójczym.* My, którzy przsciarpieliśmy już 
gorsza ezasy — zupelnie podzielamy tę ufność. 

Jak zwykle N. Fr. Presse usiłujs wyzy- 
skaó zajście w Berlinie na korzyść swych 
dążn ša na polu polityki austrya"kiej, Dowodzi 
ona, że federalistyczne prądy w Prusiech nie 


mawiał młodnczech Kaizl i dowodził, że w 
kwestyi językowej powinna rozstrzygać tylko 
praktyczna potrzeba, a pod tym względem oba 
języki są równej wartości. Niemcy na każdym 
kroku przechwalają się swoją wyższą kulturą, 
faktycznie atoli Czesi pod względem kultury w 
niczem im nie ustępują Tego, czego żądają Niem- 
cy dla siebie, mają prawo żądać także Czesi, 
inaczej bowiem nie byłoby równouprawnienia. 

Niemiec Rsiniger zwalczał rozporządzenia 
językowe i rzekł, że br. Gautsch byłby najwię- 
kszą przysłagę wyrządził Austryi tem, gdyby 
był cofnął je zaraz po objęciu rządów. Niemcy 
domagają się dziś nie tylko cofnięcia rozporzą- 
dzeń językowych, ale także ustąpienia namie- 
stmika hr. Coudenhevego. Podczas mowy Rai: 
nigera przyszło do gwałtownej sprzeczki mię- 
dzy Wolfen a czeskim posłem Stasnym. Poseł 


| mogą się stać woale miebezpiecznemi i że ruch 


Miquel i z tej roli wywiązał się chlubnie, jak 
przystało byłemu  rewolucyoniście demokra- 
tycznemu, potem socyaliście, następnie wodzo- 
wi liberałów, a w końcu ministrowi, który 
pyłki zdmuchuje przed juakrami. Powiedział 
on, że nie ma dzennika polskiego, któryby w 
każdym numerze nie wyrażał dążności do od- 
budowania Polski. Czy to byłoby źle, czy do 
brze, gdyby tak byłe, te rzecz inna, ale po- 
nieważ tak wcale nie Jest, przete Miquel wręcz 
zmyślił. Za nim poszli inni i tak w cwej dy- 
skusyi nie było nic zgoła godnego. Złość i 


nienawiść — to tylko kierowało nimi. Poatą-; 


piliby z większą godnością, gdyby zamiast dłu; 
giej gadaniny rzekli: „Prusacy jesteśmy, wierni 


swej tradycyi. Jak przodkowie nasi złamali į narodu niemi 
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słowo i wiarę tak my łamiemy wszelkie cudze 
prawo, które staje poprzek neszemu egoiemowi.* 

Przypuszczają w Berlinie, że kanclerz i 
minister skarbu pizewawialiby o wiele iago- 
Unia] i nie rzucając się na Polaków, dowodzi- 
liby tylko, że chcą podeprześ Niemców, wrze- 
komo upośledz'nych w Wielkopolsce, gdyby 
Koło polskie w parlamencie postanowiło głoso- 
Wać za kredytem na marynarkę. W tem przy: 


pieniędzy. A tymozasem nie ustalą konie- 
ozność bronienia niemczyzny, a nadto trzeba 
zapobiedz tworzeniu się'niemieskiego proleta- 
rystu w Poznańskiem. Z tych więo powodów 
zasilenie funduszu kolenizacyjnego jest nieed- 
bicie potrzebne“. 

Hohenlohe i Miquel tylko powtórzyli te 
motywa, dodawszy trochę antłpolskiego sosu. 
Miquel zapewnił przytem, że miłościwy essarz 
i król wieocięźkierm położeniu Niemców w Po- 
zrańskiem, o arogancyi Poiaków i zupełnie 
poskwals akcyąq rządową. Liberzł Sattler do- | 
wodził, że w sercu jego xie ma nieelięci do Po- } 
lasów, ale oni są niebezpieczni dla państwa ij 
eckiego, więc corychlaj trzeba ich 
przerobić na dobrych Prusaków, z którymi mo- 
żna belie żyć w przyjaźuj. Dodał przytem, że 
tylko ubolewać trzeba, iż jazie wyższe wzgję- 
dy w»kioaiły radą gabiustową do odrzucania 
projektu ministra spraw wewnętrznych von der 
| Recke, aby ustawą zazszane było przemawiać 
na zgromądzeniach imaczej niź po niemiecku. 
Rzeczn k katolickiego centrum krótko zauwa- 
żył, że gormanizacya Wielkopolski jest zarsg- 


|jstów biurokratycznych, widoczn'e jest pożyte- 


rym o to spierają się dzieaniki. Syn Otieczestwa 
dowodzi, Że w interesie trwałego i szczerego 
pokoju trzeba zupełnie zrównżó ziemie polskie 
z rosyjskiemi we wszystkiek prawach i przy- 
wilejach obywatelskich, w których objawia sią 
zaufanie do ludności, a Nowoje Wremia woła, 
że czas już usunąd wszystko, CO przypomina 
bolesny rok 63 ci, nie ustępując jednsk nia 
z prew, które posiada język rosyjski. Natomiast 
pisma, zasne ze ślepej nieuaw:S21 do nas, do- 
wodzą, że byloby lepiej odebrać samorząd 
ziemski i miejski okolicom czysto rosyjskim, 
aniżeli uszczęśliwiać nasze strony tą — Jak one 
nazywają — „autonomiczną anarchią*. Jedaak 
samorząd, tak surowo potępiany przez szOwIn:- 


polski nie może takża zagrażać cosarstwu niemiec- 
kiemu. Przeto podnosząc tak dobitnie owe rze- 
kome niebezpieczeństwo, ke. Hohenlohe miał 
na myśli nie tyle Prusy, ile Austryę. „Austry- 
aocy Pelacy są głównym: pionierami federali- 
zmu, a mowa ks. Hohenlohsgo zaznscza, że los 
pruskich Polaków staje się teraz trudniejszym, 
ponieważ austryaacy Polacy w sacząściu nie 
umieją się strzsdz przed przesadą“ (Uebermuth). 
Pozostawało tylko dodać : Byle Koło polskia 
zaniechało sojuszu z Czechami, ks. Hohenlohe 
cofnie projekt 100-milionowy! Jest to rozu- 
mowanie równie płytkie i jednostronne, jak; 
|gdybysmy na odwrót mówili: Ponieważ rząd | 
berliński zapowiada nową a raczej dalszą epo- | 
kę ucisku 1 narodowego wywlaszczania Pola- 
ków w Prusiech, przeto powinniśmy nawo- 
ływać do exierminacyjnej walki z Niemcami 
w Austrji, 


czny, skoro naprzykład sią ozazuje z ogłoszo- 
nych teraz wykazów statystycznych, że w gu- | 
bsrniach posiadających zie'mstwa, które organi- 
zują w gminach straże ogniowe, było rocznie, a f s 3 
oedi E oP od pinów, e gdy! . Nam jednak wczowajsza deklaracye w ssj- 
w każdej gubsrnii Królestwa było ich średnio | Tae pruskim nasuwają lene uwagi. Zawsze i 
po 482, a w każdej gubernii azystyskiej po wszędzie poniewieranie i pogwałcenie history- 
636. W uwagach, dołączcnych do tych wyka- cznych. praw narodowych jest zbrodnią, aby 
sią tak wyrazić: przeciwko naturze. Metoda ta 


buszozeniu, rozpowszechnionem przez dzienni- | zem jej lutrzeniem, 8 na to odparł jakiś lu- 
i, widzimy chęć poróżnienia społeczeństwa dowiee, że co katolik, to Polak, a co prote- 
wielkopolskiego z jego posłami. Ma to znaczyć, ; stant, to Niemiec, więc trzeba osiedlać tylko 
że gdyby wytrawniejsi byli posłowie, to naród ; protestantów. I na tem skończcno tę niesieka- 
mniejby ucierpiał. W tym wypadku i to jest; wi dyskusyę, « projekt rządowy odesłano do 
tzyżackim falszera. Najpierw jeszcze Koło niej komixyi. = 
ogłosiło jak postąpi z projektem marynarskim; Od nas samych zależy, żeby ta nowa wy- 
Roe sami wyborcy z różnych stron Wiel-$ prawa krzyżaska na Wielkopolskę skończyła 
opolski wystosowują odezwy do swych po-$5ię pruską klęską: ziemi niewystawionej na 
słów, zalecając w głosować przeciw kredytom jspraedaź nikt nie kupi — ot» najprostsz 
Ra merynarkę i nawet zerwać solidarność | wyjście. , | 
z Kołem, gdyby ano postanowiło oświadczyć _ Możemy iu jeszcze dodać, że akoyą anti- 
Się za kredytami; i wreszcie, to co mówili polska wyrowzdziła rząd pruski na tocyalisty- 
Hohenlohe i Miquel, jest wiernem powtórze- 4 CZNĄ drogę, bo zaczęto organizować kolonistów 
niem drukowanych motywów, dołączonych doj w *półki, zą które wszystko spelnia komisya 
Projektu podwojenia fuuduszu kolonizacyjnego | kolonizacyjaa. Ona wypożyczyła od rządu gma 
e motywa były już opracowane jeszcze przed chy jego w miastach ba składy wszelzich pro- 
zabraniem się parlamentu i sejmu, co widaćj daktów rolniczych, dostarczanych przez kolo- 
z daty na nich, a zajem wtedy, gdy Koło iynistów; ona ta produkia przerabia, sprzedaje, 
Wyborey jeszcze się nie zastanawiali vad pro- |za uzyskane pieniądza kupuje kolonistom na- 
Jektem marynarskim Oto są one: „Ostatnie | wozy, wszelkie towary, potrzebne w domu, na- 
ziesięciolecie przekonało rząd, Że utworzenie | rzędzia i sprzęty, wydaja nawet broszurki i 


zów, podniesiono dodatnią działalność obywa- 
telskiej inicyatywy w walce z klęskami ognio- 
wemi, 


Prasa wiodeńsa ł R. Hutenlohe. 


Piszą nam z Wiednia 21 stycznia: 


wybika z pesymistycznej zasady, że większości 
od każdej mniejszości grożą podstępne zama- 
chy i że zatem większość jest zawsze Upra- 
wnioną wszelkimi srodkami wytępió tę mniej- 
szość, wynarodowić ją, „asymilowae”. Z tego 
założenia wychodzą wszyscy teoretycy i prak- 
tycy pesyraizmu, począwszy od Machiavellego 


Wozorajsze oświadczenia ks. Hoheulohsgo |i Hobbesa do Hartmana i Bismarka! Teorya 
w sejmie pruskim odezwały się echem także |ta prowadzi jedynie do wieludzkioh gwałtów, 
w prasie tutejszej. Luegerowski Deu'sches Volks-!a nie zbawiła jeszcza Żadnego państwa. Nie 


blatt w korespondencyi berlińskiej z zapałem 
wita zapowiedzianą nową epokę intensywnej 
gsrmanizacyi, Socyalistyszna Arbeiter Zsitung 
potępia metodą berlińską.  Oszdeutsche Zeitung 
nie miała jeszczo czasu zaintonować hymnu po- 
chwaluego na wczorajszą mową niemieckiego 
kanclerza, ala za to na miejscu naczelnem ogis- 


przyniesie ona żadnych korzyści Prusom, skoro 
sami ich kierownicy nieustannie zaznaczają 
wzmocnienie się żywiołu polskiego, zakartowa- 
nego srogą walką o byt, a z pewnością stałaby 
się najzgubniejszy zastosowana systematycznie 
da praktyki — w Austryi. 


—— <- 


sza napisany widocznie w Berlinie artykuł pod | Awantury W Sejmie czeskim 


tytulem „Poufne listy Capriviego*, oskarżający 
byłego kanclerza jakoby o zdradę stanu, po- 
nieważ wzgiędem Polaków powodował się za- 
sadami innemi, niż Bismark. 


„ To eo wczoraj działo się w Sajmie cze- 
skim, było wierną kopią awantur wyprawianych 
w pariamencie wiedsńskim. Wolf 1 jego sateli- 


omisyi kolonizacyjnej było rzeczywiście ko-| gazetę dia kolonistów, za nich załatwia wszel- 


POJ r s 
Dzieje małżeńskiej, 
POWIEŚĆ 
przez 


S. PILEGKIEGO. 

(Cing dalszy). 

- Ja też byłem oboję: ia; 
po straceniu wielkie; zeń. 
dzenia były dla mnie zupełnie jak zęby: boli 


+ 


jeden i dokucza, wreszcie go się wyrywa i ma | do salonu, do naszej pe 
ale potem znów | Tadeusz 


Się spokój Ba kilka tygodni ; 
drugi ząb boleć zaczyna. Broni się człowiek 
przed wyrwaniem, cierpi czas jakiś, oszukuje 
lekarstwami ten szarpjący nerw, wreszcie w 


gwałtowniejszym ataku bólu znowu kluez za. 


Czas spe kój. 
Zawsze 


we wszystkism odnależć się da. | teres, 
je analogia istnienia duchowego z fizycznem | wnego wystąpienia Imci Moszka Goldfeina 


— No cóż! ze Zbąskim nio nie było ? — rze- 
em do Tadensza. 
— Poczekaj! to epilog! — zawołał Tadensz | 
uśmiecbnięty. 

— Ciekawy tego jestem najbardziej — rze- 
kłem do Tadeusza. 
— Epilog wprawdzie — rzekł Tadeusz — sle| 


Í 
l 
l 
i 


1 j yotę. 
- Po skończonej partyi bilardu, wróciliśmy 


daganki przy kominie, 8 | 
tak ciągnął dalej. 


JE 


ci opanowali teren i rczwinęli wstrętna kam- 


Dwa tylko ‘dzienniki dziś w artykułach | 


Straany wszedł bowiem na salę w czamarze, a 
Wolf zobaczywszy to, zawołał: „Nie wolno no- 
sió demonstracyjnych odznak, a tu jakis pan 
kręci się w czamarze*. Na to odpowiedział 
Stiasny: „Pan tu nie masz nice do mówienia“, 
Wolf sas krzyknął: „A pan zabieraj się stąd, 
bo nia masz n'e do roboty po stronie niemie- 
ekiej”. Ks. Ferdynand Schwarzenberg bronił 
szlachty czeskiej przad wycieczkami niemie- 
ckiemi. Nie szlachta wywołała niezgodę, ale 
Niemcy. Dziś walka nie toczy się już o rozpo- 
rządzenie językowe, ale o to, która zasada ma 
zwyciękyć: centralistyczna czy autonomiczna. 
W stronnictwie wielkiej własności reprezento- 
wana jest takke narodowość niamieeka, ale nie 
ma tam sporów, lecz obie narodowości idą soli- 
darnie i chcą pracować dla dobra kraju. 

Przemawiał jeszcze Niemiec Leitner i po- 
wtórzył to, co już kilku jego poprzedników 
powiedzisio, że Niemcy nie nznają kompeteneyi 
sejmu dla załatwienia xwestyi językowej; po- 
czem przerwano debatą nad tą sprawą i odezy- 
tano zgłoszone wnioski i interpelacye. Między 
niemi była interpelacya, podpisana przez prze- 
wodniczązych wszystkich klubów niemieckich 
pp. Schlesingara, Schtickera, Opitza i Wolffa, 
a dotycząca zakazu noszenie odznak burszow- 
skish. Iuterpelanci wywodzą, iż zakaz ten two- 
rzy wielki kontrast z oświadczeniam namiest- 
nika wygłoszonem w sejmie dnia 19 bm. w któ- 
rem  najwyrsżniej zaznaczył, iż w noszeniu 
przez studegiów barw i odznak statutem prze- 
pisanych, rfa może widzieć powodu do prowo- 
kacyi lndności miasta Pragi. Dalej twierdzą in- 
terpelanci, iż zakaz tan jest wielkiem narusze- 
niem ustawy o stowarzyszeniach, cofaniem się 
rządu przed pragskim motłochem i że ten krok 
rządu tylko wzmocni jeszcze panujące już dziś 
rozgoryczenie wśród ludności niemieckiej. Dla- 
tego też interperanci żądają bezzwłoscznego co- 
fuięcia tego zakazu sprzecznego z ustawą i skie- 
rowanego przeciw «Niemcom, gdyż w przeciw- 
nym razie będą musieli posłowie niemieccy 
wyciąznąć z tego odpowiednie konsekwencye. 
W końcu zapowiadają interpelanci, że niemieccy 
posłowie do Rady państwa, należący do stron- 
nietw, których reprezentanci podpisali interpe- 
lacyę, zażądają na odpowiednem miejscu zadość- 
uezynienia za ten wszystkich Niemećw upoka- 
rzający zakaz. 


Od Tereni miewałem dosyć częste, ale | siatem zorganizować sprzedaż leśną, trzymały | głapie sposoby oszukiwania i straszenią mnie”, 


krótkie wiadomości. Zaraz w drugim liście mnie też inne gospodarskie klopoty. 

donosila mi, iż sią zjawił w Warszawie Zbą- | Wreszcie, pewnego poranku Bóg się zlito- 
ski, jadący z Nizzy. Odziedziczył podobno | 
duży majątek po ciotoe, gdzieś „pod Wilnem reczka moja ma silną gorączkę. Takie już by- 
i cczyścił majątek wołyński, gdzie ma zamiar łem roznamiętnione zwierzę itak jedną kwestyą 
dalej mieszkać. Przyjechał na kilka tygodni | mojej miłości zajęte, że pierwszą myślą, która 


„na wszystko | gdzie twój przyjaciel i kuzyn vulgo wielki ro-| do Warszawy. Terenia rozmawiała z nim du-| mi na tę wiadomość przeleciała przez głowę, 
i Te złu- | mantyk, wyszadł na ostatniego id r 


żo na jakimś raucie, miał sią berdzo zmienić | było, że mam nareszcie pretekss do wezwania 
na korzyść ped każdym względem. Ogromną ; Tersni nie dla mnie, jeżeli dziecko naprawdę 
miałbym był jej zdaniem przyjemność w po- chora poważnie. Biegłem doń nie u uczuciem 
znaniu go. , troskliwego ojca, lecz męża, pełnego nadziei, że 

Ledwie skońezyły się emocye z powodu Í może przez tę chorobę żonę odzyska. Andzia 
Groldfeina, jak piorun uderzyła we mnie wieść | była w silnej gorączce, posłałem po doktora. 


Z początkiem postu weksel, protestowany jo Zbąskim. Z jej opowiadania dawniejszego są- | ten nic orzec nie mógł, ale przewidywał coš 
za- |na mnie w Witebsku, zmusił mnie do wyjazdu  dziłem, że miała do niego wielką słabość, Za- | groźnego, może zapalanie mózgu. Wysłałem więc 
lada i ząb wyrywa, i ZnoWU mA NA pewien |z Warszawy. 


Podałem Tereni za powód inny pilny in- | 
a bojąc się awantury w domn, AAU 


częły mnie na nowo dręczyć różne widziadła ; | Go rychłej depeszę do Tereni, że Andzia niebez- 
były dni, a przeważnie noca, pełna ndręczeń, | piecznie chora i dopiero wtenczas zająłem się 
czła krew burzyła się we mule, wyskakiwałem } dzieckiem poważniej. A siedząc przy tem ma- 
z łóżka, jak gdyby mnie kto zlał okropem, rzu- Í ieństwie, rozpalonam gorączką, pólsennerm 


istnieniem człowieka, Tə sama wciąż: Prawa jo te 2000 rs, wolałem Tereuię w Warszawie, całam się na ścianę i tłukiem w nią pięścią, | kojnem, zdawałam sobie sprawę z iye’ 
rządzą światem, ludźmi jako zwierzętami 1 | Zostawić. 


udźmi, jako istotami myślącemi i czując9Mmi. 


— Teraz — kończył Tadeusz — zębów mam | niź s 


jeszeze trochę, ale złudzeń mic a nia. 


Usmiechnąłem się na to porównanie i|rent weksel z 


rzekłem : 


— Wiesz co, Tadziu, zdaje mi się jednak, | CZyWiScie potrzebuje pieniędzy. Na spłatę je- | kłości, padałem na łóżko, zalewając się łzami, ! tegoż wieczora, 
że ty masz taką naturę, iż tobie zęby mogą | 89 diugo nasir 
je utraciłeś, dochodząc doj w Đienizwie o 


odrosnąć, chociaż 
czterdziestki. 


luteres z wekslem był mniej poważny, | 
ię obawiałem. Goldfain przepraszał, mó- | 
wao, że to w jego niaobecności jego proku- 
aprotestował, twierdził, ża samby 
się do protestu nigdy nie uciekał, chociaż rze- 


ęczał mi kupca na kawał lasu 
3 wiorsty od dworu, za który 


mi dawano też 3000 rs. Ale tego lasu byl- 


nie wiedząc, kogo biją tak w duchu, Terenie | które mną miotały, z tych uczuć 

czy Ztąskiego, czy panią Urowiecką, czy jej cych na dnie mojej duszy, — 

cpasłego małżonka. Byłe to niby straszna cho- | gardy godnych, żem się ch 

roba, która mnie zbijaia z nóg, powaliła o zie- | nego dziecka nie zraartwił 

mię, odbierała siły. Czasem, po takich wybu- Dwa dni trwała ge 

chach gniewu i bezprzedmiotowej niemal wście- ; wiedź Tereni, ay 
gdy r: 


dził ze zdziwieniem 


złorzecząc Bogu, to prosząc Qo o litość. 
zrobił, | dziecko zdrowe zu 


Powiesz mi, że byłbym najlepiej tro! 
jadąc do Warszawy dla przekonania się, jak | chorób dziecinny 


Tadeusz uśmiechnął się ironicznie i rzekł: | bym BIgdy nie sprzedał, bo częste tam odby- | rzeczy stoją, lub wreszcie nakazując Tereni po: | dnej przyczyny 


. — Może odrosną, ale jakieś inne, przecież 
jestem tak zwany romantyk. 

| Podano śniadanie, prześliśmy więc do sali 
jadalnej, a potem graliśmy w bilard. Gdy zno- 


Wu kula wyskoczyła Tadeuszowi na ziemię, U- |szczy, żle 7a ten mi dawali tylko 1500 rs. | wrotu gwałtownie i zeby wróciła z dobrej 1 nie- 
dalej od spia- | * 
zostawiając 50 ' rs. | zaś z rozkazu męża despoty. Nie jechałem sam, chore 1 m: 
| bo mi na to chwilowointeresa nie pozwalały, mu- i dectwa do 


erzona z zapałem, przypomniałem sobie, jak 


grając po wigilii w bilard, uderzył raz silnie i | wu. 


zawołał: „psia kosé Zbąski!* 


waliśmy wycieczki i Terenia mówiła, że ten 
kawał lasu nad Jeziorem, to jej najulubień- 
szy spacer w Sieniawig. 


: | Proponowałem więc $ 
kupcowi kawałek lasu, 


w folwarku w Chy-i 


waż las był gorszy i 
Sprzedałeja Jednak, 
długu Goldfeina na nasienie innych długów. 


ponie 


| 


wrót. Tak zrobiłby każdy rozsądny człowiek, | miody organizr 
ale nie ja, — bo ja robie utworzyłem w mózgu ; jeżdżała Terer 
jakieś specy.lna zapatrywania. Chciałem, by Í wezwał za pr 
Terenia domyśliła się sama, że pragnę jej po- | dziło się tym 

| nąwszy z pie 
przymuszonej woli, jako kochająca żona, nie, nia za nie 7 


wał, bo wsszła bona, donosząa, że młodsaa có- | 


A 00 


— mówiła wciąż, kręcąc się po pokojn, — „dla- 
tego, że dziscku dokuezyły jakieś robaki zaraz 
mnie wzywają 1 narażają na śmiertelną trwogę*. 
A gdym się znalazł z nią sam na sam, zamiast 
spodziewanej radośai, iż jest przy mężu, zamiast 
scen czułych, serdecznych, dostały mi się tylko 
gorzkie wymówki, żem ją oszukał, by ją wyr“ 
wać z Warszawy i sprowadzić do tej niezno- 
śnej dziury. Nie pomogły żadne zaklęcia, poszła 
spać w najgorszym humorze, zwąc mnie tyra- 
nem i ego:stą. ' 

A ja cóż zrobiłem? myślisz, żem okazał 
męską stanowczość? Bynajmniej; czołgałem sie 
dwa dni u joj nóg, dwa dni walczyłem ze so” 
by się przyrzeczeniem nowej przyjemność” 
wej zabawy, nie związać, ele wkróte 
obiacałem, że latem pojedziemy ~ 
retannzas dopiero zdolałem ją v” 

»eły znowu dni ` 
dla Terer 


Namiestnik oświadezył, że na tę interpe- 
lacyę odpowie na jednem z najbliższych pce- 
siedzeń. Po tych słowach namiestnika Niera- 
cy, jakby na dane hasło, rozpoczęli wyprawiać 
awantury. Skupili się koło stołu namiestnika 
i wołali: „Zaraz odpowiadać! Chcemy w tej 
chwili usłyszeć odpowiedź”. Namiestnik nie 
zważejąc na te krzyki, usiadł na fotelu — a 
Wolf zwrócony doń woła: „Aha! nie pośrafisz 
pan mówić z głowy. Musisz czekac, aż panu 
ułożą koncept. W takim razie nie masz pan 
kwalifikacyi na namiestnika“, Marszalex pole- 
ca sekretarzom odczytać dalszą iaterpelacyę, 
ale Niemcy nie dopaszezają do tego i wołają 
jak opętani: „Musimy mieć zaraz odpowiedź! 
Musimy“. Wolf krzyezy: „Podlipny jest Ja- 
szcze w sali, on pana podpowis* — Prade zaś 
woła: „Idź pan do kasyna szlacheckiego, tam 
pann ułożą koncept“. Iuni posłowie niemieecy 
krzyczą: „To tchórzostwo! To bezczelność“ 
it. p. Iro znajduje sią między krzyczącymi, 
a Czesi wołają duń ironicznie: „Sodawasser 
beim Wimbergor* — Ire zaś, zapisniony ze 
złośei, odpowiada im: „Milozeć ezeskie knedle! 
Pachołki policyjne!*, Marszałek wzywa Wolfa 
i innych najgłośniejszych krzykaczy do po- 
rządku, Czesi i reprezentanci szlachty biją 
brawo, a Wolf krzyczy: „To mnie nie prze- 
straszą ! Jeżeli namiestnik nie odpowie bez- 
zwłosznie. precz z nim. Mało mózgu ale mie- 
dziane czoło. (Wenig Hira aber eiserne Stirn“). 
Namiestnik podczas całej tej awantury siedzi 
spokojnie, Prade odgraża mu się pięścią i 
wrzeszczy: „Z nai żartować pan nie bę- 
dziesz*. — Mar:zalek wśród tej wrzawy od- 
czytuje paragraf regulaminu, orzekający, Że 
namiestnik ma prawo odpowiadać na intarpe- 
lacye dopiero na następnych posiedzeniach, po- 
Gzem poleca odczytać jeszcze ostatnią interpe- 
lacyę i zamyka posiedzenie. 

Wrzawa trwała jeszcze dość długo, za- 
nim się sala opróżniła. Wolf stanął na środku 
sali i wołał: „Kto pójdzie ze mną o zakład, 
że do 14 dni Coudenhove mie będzie namiestni- 
kiem ?* Wreszcie wśród ogólnego wzburzenia 
powychodzili posłowie z sali. 


W kwestyi mieszkań. 


W roku 1872, t. j. w dwa lata po zawiąza- tować byt stowarzyszenia, postanowiono utwo- !jedno po drugiem najdalej idące żądania dawnej | będzie kierunek najbardziej praktycany, a kurs 


PRZEGLĄD z dnia 23 Stycznia 1898. 


niu się Towarzystwa, wybudowano pierwsze rzyć kapitał zapasowy przez potrącanie po 1 | sejmowej opozycyi ruskiej, wytacza je na porządek | caiej nauki trwać będzie tylko jeden rok. Ze 


trzy domy, po upływie lat dwudziestu Towa- marce z wkładów członków 
rzystwo posiadało 46 nieruchomości o 960 po- 
kojach, zamieszkałych przez 316 rodzin. Domy | przedsiębiorstwa. 

Towarzystwa bostońskiego reprezentują typ po- | Działalność towarzystwa  hanowerskiego 


średni pomiędzy domami „koszarowemi: (block; wywiera wpływ zbawieany na te osoby, które | 


smiechnięte oblicza — oho! — z pewnością ma 
w zanadrzu jakiś nowy wniosek polityczny; jeżeli 
tylko pan Wachnianin chodzi ożywiony, z rozpro- 


buildings) a tak zwanemi „domami familijnemi“, | jego domy zamieszkują. Najbardziej nieaku- | mieniomym wzrokiem a wesoły i żartobliwy, niewąt- 


znanemi w Anglii pod mazwą „cottage“. Domy | ratni 
Towarzystwa są zazwyczaj trzypiętrowe. Na | utrzymać przy taniem i wygodnem mieszkaniu, 
każdem piętrze znajduje się jedno lub najwy- | stają się regularnymi płatnikami i wzorowymi 
żej dwa mieszkania, złożone z 2, 3 lub 4 po- | lokatorami. Najwięcej zadowoleni są lokato- 
koi. Dochód wynosił w roku 1893 7°% od | rowie, posiadający liczne rodziny, gdyż nie 
włożonego kapitału. Przez czas swago istnienia | mają potrzeby obawiamia się, że mieszkanie 
Towarzystwo zebrało kapitał rezerwewy dosyć | z tego powodu zostanie im wymówione. 
znaczny, który pozwoli na pokrycie w danym Taką jest organizacya różnych stowarzy- 
razie wydatków nieprzewidzianych. „łszeń, mających na celu budowę domów z ta- 
Najciekawszemi jednak przedsiębiorstwami | niemi mieszkaniami. Przytaczone przykłady 


budowy tanich mieszkań są te, które powstały | świadczą, iż rozwiązanie kwestyi mieszkanio- 
z inicyatywy osób, najbardziej interesowanych | wej nie jest rzaczą nieziszczalną, leez głównie 
w sprawis przesilenia mieszkaniowego, trapią: | zależną od inicyatywy, energii i dobrych chęci 
cego wielkie miasta. i ogółu, a nadewszystko tych osób, którym brak 
„W Europie zachodniej — powiada jedsn | dogodnych a tanich mieszkań najbardziej do- 
z ekonomistów, badających kwestyę budowy | kueza. : 
tanieh ark. agd ac sprawie = 
mieszkaniowej są z każdym rokiem liczniejsze, . > 
a Ae więkizości stowarzyszeń, powsta- Upadek duchowieństwa 
łych w celu zbierania składek i budowy za ze- og" 
brane pieniądze tanich i hygienicznych mie- yi- | 
szkań dla członków tak jest widoczne, że we- Bardzo smutny obraz stosunków panują: 
dług wszelkiego prawdopodobieństwa, stowarzy-| cych w kościele grackim roztoczył niadawno 
szenia te w najbliższej przyszłości odegrają naj- | grecki minister oświaty w przemówieniu swem 
ważniejszą rolą w kwsstyi przesilenia mieszka- | W parlamencie, które wedle najpoczytniejszego 
niowego*. Ta okoliczność, iź stowarzyszenia, dziennika greckiego Estia brzmiało W te słowa : 
zorganizowane na zasadzie samopocy, mają pe- | „W ógólnym upadku narodu greckiego nieste- 
wodzenie wśród klas roboczych, podwyższa je- | tv kosciół nasz nie może stanowić wyjątku. 
szeze, zdaniem tego ekemomisty, znaczenie z - | Zupeinie prawie stracił on z oczu szczytne swe 
sady kooperacyjnej, gdyż jest rzeczą widoczną, | zadanie wspierania wiernych swych w czynie- 
iż dla zastosowania tej zasady w praktyse, po- | niu, co dobre, i w doskonaleniu się duchowem 
trzeba tylko dobrej woli i porozumienia wza- |aż do możliwie największego upodobnienia się 
jemnego osób interesowanych, nie rozporządza- | do Wiekuistego; ba, nawet od długiego czasu 
jących nawet większami środkami matetyalnemi. | zachowaniem swem wręcz przeciwny wywołuje 
Jako przykład takiego przedsiębiorstwa skutek. Kościół grecki nie tylko niczem nie 
służyć może henowerskie Towarzystwo oszezę- | PZYPZYTa Się do wskrzeszenia wiary i poboż- 
dnościowo - budowlane z ograniczoną odpowie- ności u ludu, lecz wielokrotnie nawet staje się 
dzialnością członków (Spar -und Banverein mit | PZYCZYNĄ oziębienia religijnych i moralnych 
beschränkter Haftpflicht), które było wzorem A FAY Cała. TAA wina elęży na sie 
dla innych w tym rodzaju stowarzyszeń. gaeh kościoła, a zwłaszcza na naszej najwyż- 
s E . , [szej władzy duchownej, na „świętym Synodzie“. 
Historya powstania tego lowarzystwa jest 23 


taka. W roku 1835 w Hanowerze zdarzyło się 


II. Wśród przedsiębiorstw, zorganizowa- 
nych na zasadach handlowych, na uwagę za- 
sługuje „Towarzystwo ulepszonych mieszkań“, 
założone w r. 1875 w Brooklynie, dzięki zabie- 
gom p. A. Wighta. W r. 1893 Towarzystwo 
posiadało trzy domy. zawiarające w sobie 496 
mieszkań i 36 sklepów. Najlepiej urządzony 
jest najnowszy z tych domów, położony w naj- 
bardziej ożywionej dzielnicy Brooklynu. Składa 
się on z trzech sześciopiątrowych oficyn, zajmu- 
jących prawie połowę placu, mającego 1.230 
sążni kwadratowych przestrzeni. Druga połowa 
tego placu zamieniona jest na ogród i plac do 
zabaw dla dzieci. W ogrodzie znajduje się we- 
randa dla orkiestry i fontanna. Przy budowie 
tego domu przedsięwzięto wszelkiego rodzaju 
środki ostrożności na wypadek pożaru: nżyto 
belek żelaznych, wszędzie w obfitości znajduje 
sią woda i t. d. Cały dom zawiera w sobie 278 
mieszkań i 22 sklepy na dole. 

Wewnętrzny rozkład mieszkań odpowiada 
trzem głównym a szczególnie cenionym w Ame- 
ryce warunkom, którymi są: zdrowotność, za- 
bezpieczenie od ognia i komfort. Przeważna 
liczba mieszkań (161) składa się z trzech pokoi 
91 po dwa, 23 po cztery i 3 po jednym 
pokoju. Wszystkie pokoje są jasne i mają do- 
skonałą wentylacyę : na korytarzach; schodach 
i w łazienkach pali się gaz. Komorne zależnem 
jest od rozmiarów mieszkania i od piętra i waha 
się pomiędzy 190 a 450 złr. na rok. Zapłatę za 
lokal uiszczają mieszkańcy domu tygodniowo, 
a ci z pośród nich, którzy w opłacie przez cały 
rok nie zalegali, otrzymują w końcu roku pre- 
minum w stosunku 10 centów na tydzień t.j. 5 
dolarów 20 centów na rok, co na nasze pienią- 
dze wyniesie około 13 złr. 

W ogóle ceny mieszkań w domach Towa- 
rzystwa brooklyńskiego nie są wyższe od prze- 
ciętnej ceny lokali w innych domach. Ponie- 
waż przeciętny zarobak każdego z mieszkańców 
wynosi 1500 złr. na rok, więc wydatek na lokal 
pochłania 25 - 28%, dochodu rocznego. Pomimo 
jednak tej względnej wysokości komornego mie- 
szkania w domach są prawie wszystkie zajęte, 
dzięki temu, iż są one nader wygodne i urzą- 
dzone według wszelkich wymagań hygieny. 

Na usługi lokatorów oddane są bezpłatnie: 
czytelnia z pismami codziennemi, tygodniowe- 
mi i miesięcznikami, eraz biblioteka złożona 
z dzieł doborowych. Mogą oni korzystać również 
a łazienek bezpłatnych. Zarząd domu sprawuje 
urzędnik Towarzystwa, otrzymujący dobre wy- 
nagrodzenie za swe usługi. Służba niższa jest 
bardzo nieliczna, składa się ona: ze stróża, 
obowiązanego oświetląć schody i utrzymywać 
dom w czystości, stróża mocnego, dziewięciu 
odźwiernych, oraz dwóch służących w łazien- 
kąch i w czytelni. Z mieszkań Towarzystwa 
korzystają przeważnie robotnicy, lecz wśród lo- 
katorów można spotkać przedstawicieli najro- 
zmaitszych profesyj: kupców, dyetarynszy, ma- 
rynarzy, techników, nauczycieli, zecerów i t. d. 

Pod wględem finansowym stowarzyszenie 
brooklyńskie nie jest instytucyą, obliczoną na 
spekulacyę, w rodzaju tegoż pokroju przedsię- 
biorstw angielskich, lecz daje zysk wcale po- 

~ `é za dowód, iż przedsię- 


tów z tawiemi m!eszkaniami jrzystwa. To powodzenie ożywiio zainteresowa- 
"m, nawet gdy szczegól- | nie 
` dostarczenie możli- | szybko zaczęła wzrastać, skutkiem czego mate- 


| o) 


niebywałe przesilenie mieszkaniowe. Brak zdro- 
wych a tanich mieszkań tak się dawał uczu- 
wać, iż zarząd miasta zniewolony był do urzą- 
dzenia dia wielu robotników tamich mieszkań 
w starej zbrojowni. Jednocześnie powstała myśl 
utworzenia związku, który zająłby się budową 
tanich mieszkań i w ten sposób zmusił właści- 
cieli domów w mieście do zniżenia komernego 
i zwrócenia baezniejszej uwagi na hygienę 1 
komfort w mieszkaniach. Projekt ten powstal 
najpierw wśród robotników, a następnie znalazł 


„Zarówno wyższy kler, jak i niższy, 
krutuje się z karyerowiesów, którym brak 
wszelkiej prawdziwej gorliwości i zapału dla 
swej wzniosłej misyi. Obierają ten świątobłiwy 
zawód tylzo w jednym celu, ażeby — jak sa- 
mi sądzą — z mniejszym trudem zara- 
biać na życie, przez co dowodzą Jasno, Że nie 
mają najmniejszego pojęcia o ogromnej odpo- 
wiedzialności, połączonej ze stanom duchownym, 
Nie dziw więc, że tacy laiey w sutannie, którym 
brak najpotrzebniejszych wiadomości, są cał- 
kiem niezdolni do nauczania wierzących, do 


i niespokojni lokatorowie starają się j pliwie ma w kieszeni także jakąś niespodziankę dla 
Sejmu... A większość sejmowa słucha ich wywodów 
przychylnie i uważnie, każdego ich zdanią — cho- 
ciąż czasem nie bardzo się z niem godzi, ale prze- 


cie zawsze stara sobie wytłómaczyć jaknajlepiej 
Następnie omawia, Gazeta Narodowa znany 


wniosek językowy p. Wachnianina i nie zatrzy- 


mując się wcale nad jego polityczną słuszno- 
ścią i znaczeniem, poświęca kilka uwag jego 
nieaktnalności. Mówi sią bowiem we wniosku 
o ruskim języku, a wiemy, że stałego ruskiego 
języka nie ma. Ransini rozłamani są na kilka 
stronnictw, z których każde używa odrębnej 
pisowni i odrębnych prawideł języka. To też 
pisze dalej Gazsta Narodowa: 

Poseł Wachnianin zapomniał jednakowoż wy- 
jaśnić dokładniej, w imieniu jakiej Rui i jakich 
Rusinów on przemawiał. Jego bowiem stronnictwo 
jest najsłabszem w rzędzie ruskich stronnietw i jeżeli 
ces znaczy, zawdzięcza to jak wiadomo, więcej pol- 
skiemu poparciu niż własnym wpływom, Je- 
żeli więc pp. Wachnianin i towarzysze chcą usta- 
wowo narzucić język ruski obu narodom, kraj nasz 
zamieszkującym, w szkole, w urzędzie i w życiu 
praktycznem, może byłoby wslkazanem, ażeby po- 
wstrzymali się z tem jeszcze przez czas jakiś — 
mianowicie na tak długo, ażeby mogli oznaczyć 
także, jaki język ruski i jaka pisownia uważane być 
mogą za takie bezspornie. 

* 


* * 

W artykule pt. „Nasz przemysł mleczar- 
ski* zwraca Dziennik Polski w sposób bardzo 
zajmujący uwagę na to, jak z jednego czynni- 
ka społecznego dają się wysnuwać prawidła 
objaśniające a nawet regulująse rych czynnika 
drugiego. Przykładem w tym wypadku jest 
nasz przemysł mleczarski, którego badania 
wzrosły na terenie statystycznym gal. Dyrekcyi 
poczt i telegrafów Oto według słów artykułu 
historyczny początek tych badań : 

W szeregu licznych graficznych map, jakiemi 
zapełniła galicyjska dyrekcya poczt i telegrafów 


| nowowstępują- | dzienny Izby — i przeprowadza! Skoro tylko poseł | szkołą sadowniczą będzie połączona także inna 
cych i od 10 do 50 proc. z czystego zysku z | Barwiński okazuje w sejmie szczególnie słodko u- į gałąż przemysłu domowego, pozostająca w ści- 


slym związku z produkcyą owoców, a miano- 
wicie zużytkowanie ich przez suszenie, wyrób 
powideł i win owocowych. Według projektu 
Wydziału krajowego, wymagającego zatwier- 
dzenie Sejmu, przyjmowani będą do tej sskoły 
tylko uczniowie starsi, którzy wykażą się świa- 
dectwem odbycia czynnej służby wojskowej, 
lub uwolnieni od nisj. Zakład przy wyborze 
kandydatów zwracać będzie uwagę na to, 
: oi byli właścicielami lub synami właści- 
i 


cisli mniejszych gospodarstw wiejskich lub 
przedmiejskich, a pierwszeństwo będą mieli ci, 
którzy posiadają w obrębie swoich gospodarstw 
sady. Uczaiowie Zakładu zaleszczyckiego będą 
nietylko uczniami szkoły, ale także robotnika- 
mi w sadzie zakładowym, a za pracę swą po: 
bierać będą 12 do 15 zł. miesięcznie, Zakład 
zaleszczycki posiadać będzie około 7 morgów 
dobrego gruntu na ogród, oraz odpowiednie 
zabudowania szkolne. Całkowite koszta założe- 
nia i urządzenia Zakładu wyniosą okgło 38.000 
zł, które pokryje Wydział krajowy z własnych 
funduszów, oraz ze spodziewanej subwensyi 
Rządu, zaś koszta utrzymania szkoły wynosić 
będą z początku okeło 8.000 zł. rocznie. Kwota 
ta zmniejszać się będzie z każdym rokiem, 
gdyż Zakład, w miarę swego rozwoju, znaczne 
będzie miał dochody ze szkółki drzewek owo- 
ESE oraz ze sprzedaży szczepów. Odpowie- 
dnio zorganizowany i należycie kierowany, mo- 
że Zakład zaleszezyeki oddać krajowi naszemu 
nie małe usługi. ; 


* 
* 


Działalność Sejmu, dofycząca podniesienia mle- 
czarstwa.w kraju, 

Jedną z najważniejszych gałęzi naszego 
przemysłu domowego jest mleczarstwo, o któ- 
rego rozwój od kilku lat z debrym skutkiem 
się stara Wydział krajowy. '. Jednym z pierw- 
szych kroków, zmierzających do podniesienia 
tego przemysłu, było utworzenie przy departa- 
mencio kultury krajowej ' Wydziału krajowego 
posady instruktora mleczarstwa, którą to posa- 
dg od 1 października 1896 zajmuje p. Jam Bie- 
droń, znany od lat kilka działacz na polu prze- 


mysłu nabialowego. Głównem zadaniem jego 
jest rozpowszechniać słowam i pismem potrze- 
bę i sposób rasyonalnago urządzania i prowa- 
dzenia gospodarstwa nabiałowego i udzielać 


swój pawilon wystawowy, niepoślednim był: „Wy- 
kaz artykułów spożywczych i wyrobów swojskiego 
przemysłu, transportowanych pocztą z ważniejszych 
miejsce produkcyjnych w Galicyi za rok 1893“, Wy- 
kaz ten byłby może poszedł w zapomnienie, gdyby | rolnikom szczegółowych rad i wskazówek fa- 
nie zasłużony na pelu ekonomii profesor dr. Stefan | chowych, odnoszących się do urządzenia mle- 
Pawlik, który przejrzawszy te grafikony a odczu- ;czarń, przeróbki mleka, zbytn prodaktów mle- 
wając znaczenie poczt i telegrafów dla produkcyi | czarskich i t. p., tudzież tworzenia spółek mle- 
krajowego gospodarstwa, począł fachowemi artyku- | czarskich, produkcyjnych i handlowych. Ró- 
łami zwracać uwagę rolników na pocztowy ruch Pa jest zadaniem instruktora urządzać w niż- 
towarów w naszym kraju, Za inicyatywą dr. Ste- f szych szkołach rolniczych kilkotygodniowe kur- 
fana Pawlika poruczyło mu walne zgromadzenie | sa popularne nauki mleczarstwa. Obowiązkom 


uznanie pomiędzy warstwami zamożniejszemi. 


łalności Towarzystwo hanowerskie liczyło byl- |rygodne czyny popów | 


robotników, najmniejszy wkład określono na | skupi nasi jaszieją i wyszczególniają się tylko 
30 fenigów, ogólna zaś suma wkładów na u elastycznością swego sumienia i popełnianiem 
dział nie powinna była, według ustawy, prze- | najbezecniejszej zbrodni kościelnej: symonii. 
wyższać 300 marek, a jedna osoba nie mogła jt. J sprzedawania posad". Y 

byla posiadać więcej nad trzy udziały. Na ra. Dla ilustracyj powyższych słów ministra 
zie, ażeby zebrać pieniądza na kupno placów i| greckiego, przytaczany poniższe fakta, poda- 


dy, lecz jako wpłaty depozytowe, od których i tynopolu. Oto pewien dyplomata katolik ma 
płacono procent. kilku służących prawosławnych ; wszyscy u- 
W r. 1836, gdy Towarzystwo liczyło już częszczeją regularnie co niedzielę do katolie- 


lwowskiego oddziału galicyjskiego Towarzystwa go- 
spodarskiego rezpatrzeć bliżej znaczenie taryf poczty 
przesyłkowej dla produkcyi krajowej, zbadać ruch 
handlcwy pocztą w kraju, celem obznajomienia 
ogółu z konjunkturami handlowami i warunkami 
zbytu. Zadanie doniosłe dla ogółu, lecz nie łatwe. 
Badania nie lada wymagały zabiegów, nie lada pra- 
cy, trudu i mozołów. Dwóch całych lat potrzeba 
było intenzywnej pracy, zanim ujrzało światło dzien- 
ne studyum, oparte na ścisłych urzędowych danych, 
zdolne oddać ważne usługi instytucyi poczt, rzucić 


szła w szesnastym tomie, drugim zeszycie „Wia- 
domości statystycznych o stosunkach krajowych“, 
pierwsza część dzieła dra Pawlika, dotycząca prze- 
wozu pocztą masła, sera i bryndzy, Trzy dalsza 
części mają obejmować produkta budowlane, tudzież 
inne twory gospodarstwa wiejskiego i niektóre wy- 
roby przemysłu Tolotozega 

* 


Echo muzyczne zamieszcza niedrukowany 
wiersz Al. hr. Fredry, w którym ojciec naszej 
komedyi robi gorzkie aluzye do współczesnej 
krytyki i rzewnie spowiada się ze swych zwie- 
rzeń, swej pracy literackiej i z przyczyn swe- 
go zargjlknięcia. Oto ów wiersz: 

Nie drwijcie sobie z mej starej bandury, 
Ze posklejana od dołu do góry, 

Jaki pan — taki kram! 

Nie drwijcie sobie, że mój głos już stary, 
Małe w nim sztuki, ale dażo wiary; 


swoim sprostał p. Biedroń w zupełności, ezego 
dowodem jest fakt, iż w czasie od 1 paździer- 
nika 1896 do 1 października 1897 wygłosił om 
w 44 miejscowościach wobec 1421 słuchaczy 
142 wykładów i pouczeń z dziedziny przemy- 
słu nabiałowego. 


Niemałym bedźcem do powstania nowych 
spółek włościańskich jest pomoc pieniężna, u- 
dzielana niemal wszystkim nowo powstającym 
spółkom mleczarskim. Z funduszu pożyczko- 
wego, przeznaczonego dla przemysłu rolnieze- 
| otrzymują spółki mleczarskie pożyczki na 

38%,, a nadte dostarcza ministerstwo rolnietwa 
wszystkim spółkom zupełnie bezpłatnie przy- 
rządów raleczarskiel. 
8 Ponieważ przemysł nabiałowy nabiera w 
| kraju naszym z dniem każdym coraz większego 
znaczenia, dąży obsonie Wydział krajowy zpo- 
lecenia Sejmu do utworzenia krajowej szkoły 
mleczarskiej, gdyż zagraniczne zakłady w obec 
odmiennych warunków naszego kraju, nie zu- 
pełnie odpowiadają naszym wymaganiom. 

Zə sprawozdania dziewiątego posiedzenia 
Sejmu wiadomem, że Sejm przyjął sprawozda- 
nie Wydziału krajowego o jego działalności 


282 azłonków, zakupiono pisrwszy kawałek zie- 
mi, mający 1,260 sążni kwadrat. przestrzeni. 
Na rachunek umówionej za ten plac sumy, wy- 
noszącej 40 tysięcy marek, zaliczono tylko dwa 
tysiące, a reszta pozostała na hypetece na 21), 
od sta. Właściciel sumy zgodził się na tak ni- 


kiego kościoła misyjnego. „Do naszego kościo- 
ła, — powiadają oni — iść nie możemy, gdyż 
tam 5 do 6 razy podezas liturgii zbierają pie- 
niądze na różne cele; nikomu nie wiadomo, co 
się z temi pieniądzmi dzieje? Da kto tylko 20 
para (5 ct.) to zaraz mówią: „den drepese ? 


w kierunku podniesienia mleezarstwa, do wia- 
domości i zezwolił na utworzenie posady im- 
struktora-adjaakta, przydzielonego p. Biedro- 
niowi do pomoby. 


O mona 


Śpiewam, co w sercu mam, 

Nie łajcież mnie, wy uczone wieszcze, 
Jeżeli czagem odezwę się jeszcza, 
Wszak to cichy Śpiew... | 

A zą dawniejsze, dawniejzze przewiny, 
Zem kiedyś sięgał po wasze wawrzyny, 


Czy nie wstydzisz się ?* — Toteż mało ludzi 
idzie u nas na mszę“. W Atenach korespon- 
dent, podający niniejsze szczegóły, był obe- 
onym przy nabożeństwie i kazaniu w katedrze 
katolickiej św. Dyonizego. Obszerny kościół 
szczelnie był zapałniony pobożnymi. Wyja- 
wiwszy jednemu ze zaajomych swe zdziwie- 
nie, ża tylu jest w mieście katolików, otrzy- 
trzecią część 


ską stopę procantową, gdyż nie wierzył w dłuż- 
sze istnienie Towarzystwa i chciał tylko sko- 
rzystać z danego mu zadatku, sądząc. iż pozo- 
stanie on w jego ręku. Dzięki jednak energi- 
cznej działalności zarządu, zebrano dalsze u- 
działy. Prócz tego zaciągniętą została nowa po- 
Żyezka na 4 od sta i wreszcie przystąpiono do 
budowy pierwszego domu, którą postanowiono 
prowadzić sposobem gospodarczym, gdyż wśród 
uczestników Towarzystwa znalazło się wielu 
specyalistów w różnych gałęziach budownietwa. 
W kwietniu roku 1887 budowa domu była u- 
kończsną i wszystkie mieszkania (8) rozdzielo- 
ne przez lesowania pomiędzy członków owa sł 


mał odpowiedź, iż co najmniej 
obeenych jast ortodoksów. 
Dziennik Estia w mumerze 115 pisze do- 
słownie: „W bitwia pod Velestino przy umie- 
rających żołnierzach ortodoksach ostatnie mo- 
litwy odmawiał rz. kat. kapłan Dalesio, 
towarzyszący armii Smoleńskiego. Głreccy ka- 
płani, których metropolita ateński swoim ko- 
sztem wysłał na pole walki, po drodze się zgu- 
bili. Komu miejsca ich pobytu jest znanem, 
niechaj zechea — za stosownem wynagrodze- 
niem — zawiadomić o tem „święty Syned*. 


się Towarzystwem, liczba jego członków 
ryżlne przeszkody zostały usunięte i zaczęto 
""łacaó długi hypoteczna. Wkrótce też stanęły 
“vY. 
-"qbwo hamowerskie posiada s Te = 
mieszkaniami, 4 skla- 
ogólną salę zebrań. (0 1 0 CZEMI piszą 

200 osób, a ogól- Gazeta Narodowa omawia wniosek posła | 

« pół miliona | Wachnianina, domagający się od Sejmu wpro- 
wadzenia ruskiego języka do urzędowania w 

so mają | całej Gralicyi. Pisząc o tem, w jaki sposób wnio- 

szkania | sek ten został postawiony, zastanawia sią Ga. 

łu ze- | zeta Narodowa nad różnicą w postępowaniu Ru- 

loka- | snów sejmowych dawniej a dzisiaj i oto co 

lasę | pisze: | 
do- Nigdy jeszcze, odkąd Sejm nasz istnieje nie | 

est | panowało w nim w sprawach polako-ruskich uspo- 

za | sobienie tak pokojowe, tak zgodne, tak pełne uprzej- 

do | mości, zgodności i wzajemnej życzliwości, jak w te- 

* | gorocznej sezyi. Terażniejszy klub ruski, w którego 

co- | imieniu najczęściej przemawiają w Sejmie posłowie i 

do- | Barwiński i Wachnianin, powiedział sobie, iż kłótnią | 


budowę gmachów, przyjmowano większe wkła-| ne przez członka misyi kotolickiej w Konstan 
I 


Niech zmięknie słuszny gniew. 
Niegdyś młodemu czucie w piersiach grało, 
Że to natchnienie — za aarzyłem Śmiało, 
Nuż śpiewać tak i siak! 
Aż głos wasz zabrzmiał, Mistrzowie sztuki : 
„Cicho z oklaskiem, tu barwy, nauki, 
Tu poezyi brak !“ 
Wprawdziem nauki nie brał w obozie, 
Tam się machało w pospolitej prozie, 
Wzdłuż i wszerz, jak Bóg dat, P ? 
Chcieć więc być wieszcezem bez doktorskiej czapki, 
Zdrowiu waszego nie łyknąwszy kapki, 
Rył to błąd, był to szał. 
Zamilkłem, milczę — uwierzyłem, wierzę, 
Że w nizkiej tylko kręciłem się sferze, 
Zə prac moich lichy plon! 
Lecz nigdy, nigdy, to potomność przyzna, 
Fałszu, zawiści, oszczerstwa trucizna 
Nie dotknęła moich strun! 
Jakiebądż były mej myśli natchnienia, 
Zawsze jednako aż przez dao sumiania, 
Czysty ich płynął zdrój. 
Karcilem niemi złych ludzi głupotę, 
Kochałem niemi Bega, prawdę, cnotę, 
Spółbraci i kraj mój! 
Siłukliście lutnię, w mojam młodem ręku, 
Niechźó przynajmniej bandury pobrzęku 
Nie ściga juź was gniew! 
Jeśli dziś śpiewam, to tylko pacierze... 
Łabędzi to mój śpiew. 
pz, LJ 
Sprawy sejmowe. 

W sprawie założenia szkoły sadowniczej. 

Założenie pierwszej w kraju szkoły sado- 
wniczej nastąpi najprawdopodobniej już w je- 
sieni bieżącego roku. Szkoła ta powstanie ko- 


Kronika. 


Lwów 22 stycznia, 


Ks. arcybiskup Stablewski ma podobno zo- 
stać kardynałem, Dacyzya w tej sprawie ze strony 
rządu pruskiego, który przea długi czas był tej no- 

bacy przeciwny, miała zapaść w czasie pobytu 
ks. arcybiskupa w Berlinie w dniu Nowego Roku. 
Mianowania w szkłach ludowych. Miano- 
wani zostali przez Radę szkolną krajową: Franci- 
je Kowalski naucz. mł. w Rzepienniku strzyżow- 


skim, Piotr Polański naucz. w Probużnej, Stanisław 


Leder w Krzyweńkiem, Romuald Ciesielski w Wo- 
licy derewlańskiej, Jan Lisiniecki w Zielińcach, Jó- 
zefa Winnicka w Jamnicy, Marya Dulibówna w 
Ostrowie, Bronisław Czehak w Obydowie, Aniela 


Modesówna w Jasienicy polskiej, Stefan Cepuch w, 


Kędzierzawcach, Emilia Wojtoniówna w Jasienicy 
ruskiej, Franciszek Zając w Bachórzu, Michał Rø- 
szetyła w Sadzawie, Jan Bartosz w Porębie spyt- 
kowskiej, Jerzy Michałowski kier. w Mizuniu, Julią 
Cybryńska mł. w Prusach, Franciszek Kinsner kier. 
w Iwkowej, Józef Stanek naucz. w Marcinkowicach, 
Stanisław Finik kier. w Busku, Józef Duda naucz. 
w Nawsiu brzosteckiem, Marceli Cisek kier. w Brze- 
sku, Jan Bojakowski kier, Bolesław Leszczyński i 
Hermina Zagajewska star. i Kazimiera Schmidtówna 
| w Knihininie wsi, Piotr Harasimowicz star. 
w Btojanowie. 

Dalej zamianowała kraj, Rad. szkolna dr. Ta- 
deusza Troskolańskiego zastępcę nauczyciela w gi- 
muazyum w Przemyślu, oraz przeniosła zastępców 
nauczycieli gimnazyalnych : Adama Oshaka z Tar- 
nopola do Lwowa, Jana Rakowskiego za Lwowa do 
Kołomyi i Jana Schadena z szkoły realnej we Lwo- 

į wie do Tarnopola. 

Krakowsk: klub konszrwatywny odbył one- 

| gdaj swe pierwsze doroczne walne zgromadzenie, 


600 |i borbą niczego na większości sejmowej nie wymusi. | sztem kraju, przy pomocy rządu, w Zaleszczy- | Prezes Klubu dr. Antoni Górski w obszernem prze- 


adwie | Zaniechał on taktyki etarych ruskich 


stronnietw, | kach, 


miejscowości posiadającej najbardziaj 


żyjących tradycyami Jachimowiczów, Kuziemskich, | sprzyjające warunki klimatyczne, oraz znako- 


hano- | Naumowiczów, Kaczałów itp., nia wojujs z IA) 
akowie | pełnemi goryczy i zawiści pozróżkami, nie dokucza 


mitą glebę odpowiednią dla kultury najszla- l 
chetniejszych drzew i krzewów owosowych, | klub z tak małej liczby członków się składa, a wy- 


mówieniu przedstawił działalność dotychczasową 
Klubu, przyczam musiał obok stroo dodatnich pod- 
nieść także ujemne. Między innemi podniósł to, ża 


a dy- | im wymówkami, ala przeciwnie: z uśmiechem grze- nawet takich gatunków, którs gdzie indziej; tłómaczył ten fakt w następujących trafnych sło- 


«grun-= P 


cznym, spokojnie, głądko i pa wyciąga w kraju woale się nie udają. Szkołą ta mieć' wach: 


- 


NZ ZZ 
„Nawet życzliwe nam osoby nie wstępują do | 
klubu, bo aczkolwiek na program nasz się zgadzają, 
razi je nasza nazwa klubu konserwatywnego; sądzę, 
że osoby te biorą rzecz powierzchownie, bo dziś 
istnieją tylko dwa wielkie obozy: konserwatywny i 
socyalistyczny, a kto z moderantyzmu, czy fałszy- j ; cie 
wego wstydu, czy wreszcie z wierności dla swojej jako ważny i wymowny dowód znaczenia polskiej 
romantycznej przeszłości politycznej inaczej nazywa | sprawy w Europie zaznaczyć wypada, że wczoraj 
tę grupę, do której chce należeć, albo łudzi siebie | otrzymał telegraficznie wezwanie p.  Ka:imierz 
i innych, albo jest partyzantem politycznym, 4 w obu | Skrzyński, wiceprezes towarzystwa dziennikarzy, 
tych wypadkach w walce tych dwóch wielkich par- | aby telegraficznie nadesłał do redakcyi Timesa 
tyj zmieciony zostanie. Nawołujemy więc głośno | swoje uwagi o wrażeniu, jakie na sfery polskie 
wszystkich naszych przyjaciół do łączności i Szere- | w Galicyi mowa ks. kanclerza niemieckiego wywo- 
gowania się, ale — jak w tekście ewangelicznym — | lała. P. Skrzyński odtęlegrafował więc do tego 
zaproszeni przyjść nie chcą; nigdzie bardziej niż dziennika wszechświatowego, podniósł w swej depe- 
w naszym kraju nie poprzestają ludzie dobrej woli | szy bardzo rozumnie, że Polacy w Prusach stoją 
na prowadzeniu polityki aa własną rękę, na kształt | na gruncie legalnym, pragną tylko zachować swoją 
dawnych konfederacyj, zamiast stanowić, łącznie narodowość, swoją wiarę i kulturny swój dorobek 
z nami , całość organiczną“. i nie knują najmniejszej zdrady przeciwko rządowi, 
Po sprawozdaniach. sekretarza i kasyəra udzie- że więc niczem nieuzasadnione prześladowanie, ja- 
lono na wniosek hr. Roya absolutorynm wydziałowi, kiego są pastwą, jest tem bardziej oburzające, że 
poczem nastąpiły wybory, W skład wydziału we- śmiesznem jest utrzymywać, iż garstka tych Pola- 
szli. Antoni Beaupré, Herman Czecz poseł do Rady | ków może być niebezpieczną dla wielkiego państwa 
państwa, Antoni Górski, Piotr Górski poseł na Sejm | niemieckiego, że jeżeli w łonie spoleczeństwa pol- 
i do Rady państwa, Wł. Leopold Jaworski, Adam | skiego zjawiają się żywioły bardziej namiętne i 
Krzyżanowski, Edmund Piotrowski, Tadeusz Puzy- | egzaltowane; to przecież nie ma żadnego narodu, 
na. Zastępcami wybrani zostali: Caro Leopold, Est- | któryby takich żywiołów nie posiadał, i że rezulta- 
reicher Stanisław, Hupka Jan, Szarski Henryk. tem tego dzikiego prześladowania pruskiego będzie 
izba handlowe-przemystowa w Brodach wy- | tylko tem większe skupienie się narodu polskiego, 
brała swym prezydentem p. Stanisława Burstina, a | tem silniejsze przywiązanie do swojej wiary i Jẹ 
wiceprezydentem p. Michała Eulaka. zyka i tem gorliwsza praca nad moralnem i kultu- 
Konkursa rozpisują: Rada szkolna okręgowa | ralnem podniesieniem narodu. 
y Jaworowie na cztery posady nauczycielskie, a W „Skale* p. dr. Ostaszewski-Barański, wy- 
Kada szkolna okręgowa w Brodach na posadę rz.- | głosi 23 bm. rzecz treści historycznaj p. t „Krzyż 
tat. katechety i jednej starszej nauczycielki; termin | i miecz — Rok 1863“. Początek o godz. 5 wie- 
Fszędzie do 2 marca. — Namiestnictwe lwowskie | czerem. Wstęp wolny. Po odczycie odbędzie się wie- 
lą kilka posad drogomistrzów z poberami 437 zł. | czornica karnawałowa. 
00 ct. Termin do 20 lutego. — Sąd krajowy w Kra- Z Gródka nam piszą: Na walnem zgromadze- 
towie na posadę dozorcy więźniów z poborami 375 | niu resursy w Gródku wybrano d. 19 bm. preze- 
4, i mundurem. Termin do 17 lutego. — Szkoła |sem pana Adolfa Henzego, notaryusza; do wy- 
Politechniczna we Lwowie na posadę asystenta przy | działu: Gleitamana nadgeometrę, dr. Maryana Gra- 
katedrze mechaniki i teoryi maszyn za wynagro- | bowskiego lekarza pułkowego, Aleksandra Grossa 
zeniem 600 zł. Termin do 1 lutego. burmistrza, ks. Michała Kulmatyckiego kanonika, 
Macierz szkolna dla Księstwa cieszyńskiego | Jana Matauszka poborcę podatkowego, Teofila Ne- 
lą posadę nauczyciela filologii klasycznej na całe | welicza inspektora podatkowego, Józefa Schneigerta 
| fimnszyum albo języka niemieckiego na całe, z filo- | komisarza skarbowego i Władysława Szweca sekre- 
Ria klasyczną nu niższe gimnazyum, oraz na po- | tarza, rk j 
ide nauczyciela matematyki i fizyki na całe gimna- Studnie artezyjskie. W Warszawie na Pra- 
um w gimnazyum polskiem w Cieszynie. Płaca po- | dze, inżynier Rychłowski, zbudował studnię artezyj- 
dug normy rządewej. Termin do 15 marca. ską, która z głębokości 712 stóp z pokładu piasków 
| Z Towarzystwa wzajamnej pomocy wete- | wodonośnych wyprowadza ponad powierzchnię ziemi 
nów z 1863j4. Wczoraj odbyło się doreczne wal- 
Ją zgromadzenie członków tego towarzystwa, na 
rem przedłożono sprawozdanie z czynności wy- 
iłu za rok ubiegły, Ze sprawozdania tego wyj- 
jemy następujące cyfry, ilustrujące rozwój i dzis- 
Woné Towarzystwa: Członków liczy towarzystwo 
W? stałe zapomogi dla członków wynosiły w u- 
głym roku 607 zł, zapomogi dla wdów i sierót 
R zł, stypendya dla dzieci ubogich weteranów 
95 zł Te trzy kategorye wydatków wzrosły ra- 
Ma o 710 »ł. w porównaniu x wydatkami roku 
asgo. Fundusz rezerwowy wynosi obecnie 8000 
$ Po przyjęciu sprawozdania do wiadomosci i u- 
Śeleniu absolutoryum wydziałowi dokouano wybo- 
uzupełniających, tak, że wydział Tow. przed- 
wia się obecnie jak następuje: p. Janowski 
ef Kajetan prezes, zastępca I Obamiec Jaxa An- 
i, zastępca II p. Syroczyhski Leon, sekretarz P. 
Ibhardt Ksawery, jego zastępca p. Pietraszkie- 
by Hipolit, skarbnik dr. Goldman Bernard, jego 
htępca p. Szymański Zenon. Członkowie wydziału : 
Brykczyński Stanisław, dr. Romanowski Erazm, 


Mowa ks. Hahenlohego. Jako wymowną illu- 


jaką do niej przywiązują koła polityczne i wreszcie 


Fontanna ta dostarcza bez pompowania około 2300 
wiader wody na godzinę czyli około 55,270 wiader 
na dobę; przy użyciu pomp możnaby dostać tej 
"wody prawie dwa razy tyle. 

Zwrócić tedy musimy znowu uwagę naszych 
ojców miasta na doniosłość artezyjskieh studni, które 
przy sprzyjających warunkach są bez porównania 


wątpliwie czystszą, aniżeli woda prowadzona wo- 
dociągami. Doradzalismy wybudowanie studni arte- 
zyjskich wtedy, gdy one dały dobre rezultaty 
w Kijowie, Charkowie i innych miastach, — obecnie 
raz jeszcze przypominamy tę sprawę w nadziei, że 
może miasto poprowadzi dalszą akcyę w tym kie- 
runku na placu powystawowym, gdzie już dokonano 
wiercenia w głębokości pięciuset metrów, a zaprze- 
stano go jedynie dlatego, Ż$ rząd odmówił na dal- 
szą pracę zasiłku. 


$bczański Leszek, Kurniewicz Ignacy, Lewicki Zmarli. W Krakowie Piotr Marcisiewicz, były 
Wat, Kalita Karol, Szyszkowski Władysław i Karle- | obywatel ziemski z Królestwa Polskiego w 73 roku 
big Izydor, życia. — W Magierowie Mieczysław Kabarowski, 

Na wniosek p. Kieszkowskiego polecono wy- | pocztmistrz w 31 r. życia. — W Tarnowie ks. An- 


Siałowi, aby obmyślił środki, za pomocą których 
Dźnaby uboższym zmarłym członkom towarzystwa 
brawiać przyzwcity pogrzeb, godny żołnierzy pol- 
ich i na tem zamknięto posiedzenie. 

,  Panorsma na wystawie paryskiej. Zarząd 

Mdowy drogi żelaznej syberyjskiej przygotowuje na 

łystawę paryską w roku 1900 panoramę całej linii. 

Wykonanie (akwarelę) tej panoramy, której ogólne 

Bozia wynosić kądą -60.000 rubli, powierzono ro- 
kkowi naszemu, doktorowi Piaseckiemu. 

Z klubu szachistów. Walne zgromadzenie 
owskiego klaku szachistów odbędzie się dnia 24 
lm. w poniedziałek o godzinie 7 wieczorem w lo- 
talu klubowym w Hotela Grand. Udział w tem 
kromadzeniu mogą wziąć także byli członkowie 
lubu, jakoteż i ci, którzy jeszcze do klubu nie ma- 
żeli, za dopełnieniem warunków statutowych. 

Z Brzeżan donoszą, że tamtejszy burmistrz p. 
Bolski wniósł rezygnacyę ze swege urzędu Rada 
diejska przyjęła ją 25 głosami przeciw 7. P, Hioi- 

i mandat radziecki zatrzymał. 

= Socyaliści a resoluayoniści. Wczoraj odbyło 
ię uroczyste zebranie socyalistów w pasażu Haus- 
lana o porządku dziennym „Powstanie w r. 1868*, 
gromadzeniu przewodniczy] poseł Kozakiewicz, 
zemawiali tow. Mańkowski i Mokłowski, poczem 
thwalono następującą rezolucyę : 

„Zgromadzenie dzisiejsze czcząc epokę walki 
t wolność w r. 1868, uważa, że proletaryat pol- 

i przyjąwszy w spuściźnie po przeszłych rewolu- 
jnych epokach walkę za wolność narodową, uwa- 

"m ję jako związaną z emancypacyjną walką uświa- 
łomionej klasy robotniczej, międzynarodowo-solidar- 
lej. Uważa dalej, że owo wyzwolenie narodowe zwią- 
%ne jest jak najściślej z żądaniem wolności ekono- 
tieznej i politycznej międzynarodowego socyalizmu*. 

karna sałn. Bal panieński na dochód To- 
Mrzystwa _rygorozantów jz taraniam ko- 
ltetu pań i panien odbędzie się w soFotę dnia 19 
lego w lokalnościach Klubu pocztowego, Hotel 
oorge a. 

Czescy sekciarze. Z Borna donoszą, žo do 

Niejscowego rabina, dr. Placzka, przybyła wczoraj 

putacys, która imieniem około 70 rodzin katoli- 
| łów czeskich z Schreibendorfu 1 Bukowicy „(dwóch 
Wai położonych w północno-zachodniej części Mo. 
taw, w okolicy Schildberga) prosiła, by przyjął ich 
do pwiązku gminy Żydowskiej. Rabin odradzał im 
ego prozelityzmu, Członkowie deputacyi jednak 
Obstawali przy swem żądania, nie podając zresztą 
Przyczyn, a eświadczając tylko, że zgadzają SIĘ 
% wszystkimi przepisami religii Żydowskiej i że za- 
niar swój pewzięli już przed kilku miesiącami. Ra- 

in opowiada, że petenci uczynili na nim wrażenie 
tekciarzy. 

C'eszyńska Macierz szkolna w sprawozdaniu 
bo koniec roku 1897 wykazuje stan funduszu gi- 
dnazyalnege w kwocie 97.651 zł. 26 ct, a fundu- 
iu stypendyjnego 7040 zł. 69 ct, Na polską o- 
thronkę w Cieszynie wpłynęło 43 zł. 4 ct., na pol- 

ie seminaryum nauczycielskie w Cieszynie 261 

86 ct. 

Fatalny skutek ucieczki. Złodziej obrazów 
Y galeryach sztuki dr. Lenkey, skazany jak wia- 
lono w Wiedniu na dwa lata, a w Budapeszcie 

rok ciężkiege więzienia, miał wczoraj pod strażą 
kzybyć do Wiednia i zostać wydanym sądowi tam- 

jszemu, — ale w drodze z Budapesztu do Wie- 
ia usilowal uciec. Przed wjazdem pociągu na 
orzec w Pressburgu, Lenkey, korzystając z tego, 
\ strażnik więzienny zasnął, wyskoczył przez okno 
pędzącego wagonu, złamał jednakowoż w skoku 


toni Brzeziński, profesor seminaryum duchownego 
w Poznaniu. 

Stan powietrza, T. e g. 8 rano + 
+3 B., Pax 768 Spada. Pochmurno 

Rozwiązanie s arady zamieszczonej w N-rze 
18 Przeglądu brzmi: Synagoga. Trafne rozwiązanie 
nadesłali : Ignacy i Helena Petryk z Mościsk, Ka- 
zimierzowa Bilińska z Łanowiv, Marya Bronarska i 
Justyna Jendlowa z Grybowa, Zygmunt Kudelka 
z Bóbrki, St. Witkowski z Przeworska, Kazimiera 
Kowalewska ze Skałata, ks. Sz. Guzik z Bołszo- 
wiec, Wilhelm Linhardt ze Stanisławowa, Zofia 
Iwanowicz z Kołomyi, z Sambora: Henryk Fiter- 
nich, Aniela Misińnska, Władysława Frankiewicz, 
z Bełza: Celestyn Szczepański, Józef i Maryan 
Chudzik, Wanda Sieklucka z Koszyłowiec, Lityńska 
z Niżniowa, z Kałusza Kamila Garlicka, ze Złoczo- 


9 


m, 


w poł. 


czówna, Włodzimiera i Aniela Sawiccy; zaś ze 
Lwowa: M. Szechowicz, Marya Arbesbauer, Zy- 
gmant Nieświatowski, Stanisława Zielińska, Joanna 
lignerowa, Wanda Płachecka. 

Człowiek-barometr. 

Jeśli chcesz burzę przeczuć zdaleka, 

Radzę ci, bratku, poznaj Y greka, 

Bo komu z wdziękiem on rękę poda, 

Nad głową tego — stała pogoda, 

A na czyj widok ma wzrok ponury, 

Nad głową tego — są grożne chmury. 

Między małżonkami. 

Zona. Czembyś był, gdyby nie było mojego 
posagu ? 

Mąż. Kawalerem, 


Repertuar teatru. Dziś w sobotę po połu- 
dniu „Hamlet“, wieczorem „Żydówka*. W niedzielę 


W poniedziałek po raz l-szy „Na miejskim bruku“, 
sztuka konkursowa w 3 aktach Edwarda Grabo- 
wiackiego. We wtorek „Tannhäuser“. We środę po 
raz drugi „Na miejskim bruku*, We czwartek 
„Traviata”, 


Literatura i sztuka. 


Z teatru. W trzydziestą piątą rocznicę i na 
dochód wdów i sierót po uczestnikach powstania 
1868 r., odbyło się wczoraj w teatrze lwowskim u- 
roczyste przedstawienie. 

Przy takich sposobnościach dyrekcya zwykle 
występuje z całą okazałością, To też widownia była 
wepaniale udekorowaną pięknymi herbami województw 
polskich i festonami o barwach narodowych. 

rzedatąwienie rozpoczął marsz polskich Soko- 
łów kompozycyj Wrońskiego, którą orkiestra pod 
dzielną batutą samego kompozytora z niezwykłą 
werwą odegrała. 

Nastąpił dawno nie grany, o silnych barwach 
tragicznych „Dramat jednej nocy* Aurelego Urbań- 
skiago >. Fiedorą w tym dramacie należy do 
najlepszych ról p Żelazowskiego ; wykonał ją też 
Artysta i wczoraj Wspaniale, a gra pp. Zalazowskiej, 
Ruszkowskiego 1 Wysockiego dopełniała artysty- 
cznej całości. 

Nastąpił efektowny 2gi obraz ze sztuki „Ko- 
Ściuszko pod Racławicami,“ a po nim drugi akt 
Mickiewicza „Ko federatów Barskich*. Tu znowu 
p. Żelazowski, jako ojelec Marek imponował ogni- 


* 


wrażenie. 


Po „Konfederatach*  odegrano 
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PRZEGLĄD z dnia 23 Stycznia 1898. 


prawą nogę. Znaleziono go w jednej z sąsiednich | felda p. t. „Nie zgineła,“ o której w swoim czasieł 
winnic, pełzającego na czworakach — i uwięziono. | na tem miejscu zdawałem sprawozdanie. 


W dowisko zakończył obraz z żywych osób, 


stracyę wielkiego wrażenia, jakie zrobiła w świecie | ułożony padług ówczesnego malowidła artysty Nor- 
mowa kanclerza Hohenlohego, niesłychanej wagi, ; blina, przedstawiający 


„Zaprzysiężenie konstytucyi 
Trzeciego Maja“. Obraz ułożony efektownie, z do- 
kładną znajomością historycznego momentu i z po- 
czuciem linii artystycznych, wywarł podniosłe wra- 
żenie na licznie zebranej publiczności, która całe 
przedstawienie gorąco i Szczerze oklaskiwała. 
lks Ypsyłon. 

Wiadomości artystyczne. W artykule wstę- 
pnym trzeciego numeru tego czasopisma jest ema- 
wiana sprawa, która już nieraz była poruszawą 
w rozmaitych pismach, a mianowicie, czy recenzye 
fachowe i sprawozdania powinny być zaopatrzone 
imieniem i nazwiskiem autora, czy nia? Niestety i 
tym razem sprawa nie została ostatecznie załat wio- 
ną, gdyż autor tego artykuliku poprzestał na wyli- 
czeniu dobrych stron ukrywania się pod pszudoni- 
mem — i dobrych stron jawnego występowania. 
Oprócz tej rozprawki znajdujemy jeszcze w nume- 
rze trzecim sprawozdania z teatru, z zali koncerte- 
wej i z salonu sztuki ; dalszy ciąg opowiadania 
„Alma,* tudzież korespondencye i kronikę arty- 
styczną, 


Z izby sądowej. 


Lwów 22 stycznia. 
(„Śwołocz,*) 


Przed sekcyą III. lwowskiego Sądu po- 
wiatowego stawali wczoraj dwaj członkowie 
ruskiego „Sokoła* pp. Aleksy Ilezyszyn i Wasyl 
Szewczuk, obydwaj z obozu moskalofilskiego, 
oskarżeni o obrazę honoru, popełnioną na by- 
tym gospodurzu „Sokoła“ p. Włodzimierzu Ła- 
wrowskim. Oskarżeni napadli p. Ławrowskie- 
go pewnego dnia w kancelaryi Towarzystwa, 
a grożąe mu pięściami, obrzueili go całym sło- 
wnikiem obelg, a między innemi powiedzieli 
mu także „ty swołocz”. Ostatni ten wyraz był 
wozoraj przedmiotem oskarżenia, a najzaba- 
wniejszem z całej sprawy jest to, iż żaden ze 
świadków nie umiał dokładnie powiedzieć, co 
właściwie „swołocz* oznacza. Podczas gdy o- 
skarżyciel, oraz świadkowie pp. Iwan Aliskie- 
wiez, Leon Danilak i Wasyl Moroz, zgodzili 
się na to, że „swołocz* jest obelgą, gdyż zna- 
ozy mniej więcej tyle, co „hołota zmięszana 
z łajdacuwam*, twierdził obrońca oskarżonych 


* 


we wspaniałej fontannie, słupem sześciocalowej śre- | dy, Szafrański, że przeciwnie „swołocz* ozna- 
dnicy, na wysokeść kilkudziesięciu stóp, doskonałą | oza „ozłowieka bardzo poczciwego”, i zażądał 
wodę, przydatną zupełnie do wszelkich potrzeb. ; powołania na potwierdzenie tego specyalnege 


lingwisty. Sędzia Rylski, wychodząc z tego 
stanowiska, że ludzie kłócący się nie obsypują 
się zwykle komplementami w rodzaju „bardzo 
poczciwy człowiek“, skazał obu oskarżonych 
na karę aresztu po 48 godzin, lub grzywnę po 
10 zł. Zarówno dr. Szafrański w imieniu 
oskarżonych, jak i dr. Bund w imieniu obra- 


ceniiejsze aniżeli wodociągi. Kosztują taniej, zbudo- żonego wnieśli przeciwko temu wyrokowi od- 
wanie ich wymaga mniej czasu, a dają wodę nis- | wołanie do wyższej instancyi. 


* 


* * 


Filipopol, 20 styeznia. 

(Sprawa rotmistrza Boiczewa.) 
Dziś rozpoczęła się tu przed trgbunałem 
apelacyjnym rozprawa przeciwko rotmistrzowi 
Boiczewowi, prefektowi policyi Noweliczowi i 
żandarmowi Wasiliewowi, oskarżonym w pierw- 
szej instancyi o zamordowanie Anny Simon. 
Brat rotmistrza, Mikołaj, został pierwotnie u- 
wolniony, obecnie odduno go ponownie pod 
sąd, z powodu wykrycia nowych dowodów. 

Rozprawa nie budzi głębszego interesu. 
Oskarżeni siedzą juź od pół roku w więzieniu; 
przyprowadzono ieh do sali sądowej pod silną 
eskortą. ona Bolezewa przysiuchuje się roz- 
prawie. Pierwszy dzień poświęcony był jedy- 
nie wstępnym fomalnościom. 


Część ekonomiczna. 


Wiedeń, 20 stycznia. 
(Z.). Bank niemiecki zrobił w tym roku po- 


czątek z obniżeniem stopy. procentowej i obni- | 


żył ją dziś z 5 na 4%. Zazwyczaj początek 


j ten robi bank angielski, w tym roku jednak 


j 


jakos waha się i utrzymuje wciąż stopę 3° o, 
pomime, że eskont prywatny w Londynie 
spadi na 214". Co się tyczy usposobisnia 


| giełd, to było ono dziś w eałej zachodniej Eu- 


po południu „Córka pułku“, wieczorem „Lohengrin“. | 


wa: Helena  Sochaniewiczowa, Wanda Uranowi- ropie slabo. Niemieckie targi zaniepokojone 
były doniesieniem Gazety Kolońskiej że Rosya 


powiększa swą armią o dwa korpusy, to jest o 
jeden na granicy niemieckiej, a drugi na au- 
stryackiej, paryski targ zaś znajduje się wciąż 
pod wrażeniem zaburzeń enkisomickich. Na 
naszej giełdzie najważniejszym wypadkiem by- 
ła dziś gwałtowna podaż węgierskiaj renty ko- 
ronowej, skutkiem tego spadła na 9915. Przy- 
puszczają, że powodem tych natarczywych 
sprzedaży jest niewyjaśniona jeszcze kwestya 
opłaty podatku rentowego od kuponów tej 
renty. Natomiast w austryackisj rencie koron- 
nej i w pryorytetaoh byl ruoh znaczny i ku- 
powano je chętnie, jakkolwiek są one nieró- 
wnie droższe od węgierskiej renty, - 

Ostatnia notowania : 

Kredyty austr. 35525, węgierskie 381 50, 
Auglobanki 16050, Uniony 20050, Bankverei- 
ny 25875, Landerbanki 21825, Ludwiki 213-40, 
Czerniowieckie 29560, Elbathale 265'—, Renta 
papierowa 10245, srebrna 102'40, austryacka 
złota 12185, austr. renta wal. kor. 102%), we- 
gierska złota 12105, węgierska renta wal. kor. 


19915, dukat 569, 20 frankówka 9'53—, marki 


t : czwarty akt | 15:25 do 15:75, spirytus na 
z niedawno napisanej sztuki p. Edwarda Webert- | 1450. 


| Rękawiczki damskie i męzkie glassć i 
wełnianne poleca magazyn nowości 


11:76--, ruble 1'27'/,. 

$ Ceny zboża. Wiedeń 20 styeznis. Pszenica 
na wiosnę 11.68, żyto ne. wiosnę 8.73, owies 
na wiosnę 6.62, kukurudza na maj-ezerwiec 
5.46 —5.47. 

Wiedeń 21 stycznia. Pszónica na wiosnę 
11.69 —11.70, żyto na wiosnę 8.73—8./5, owies 
na wiosnę 6.64— 6.60, kukuradza na maj ozer- 
wiec 5.47. Spirytus 18.—18.80. 

Sprawozdanie banku rolniczego. Lwów 22 
stycznia 1898. 

Z powodu słabego zbytu na mąkę i braku 
stąd ochoty do kupna ze strony młynów obroty są 
nader ograniczone, a ceny zboża ulegają dalszej 
zniżce. 

Dziś notujemy za 100 kilogramów loco Lwów: 
Pszenica gotowa 10:50 do 1090, żyto gotowe 7:50 
do 7'80, owies obroczny 6:80 do 7T:—, jęczmień pa- 
stewny 6— do 650, jęczmień browarniany 6.75 
do 7:50, rzepak 11:25 do 12—, lnianka 0.— do 
0—, groch pastewny 6— do 6'75, groch do go- 
towania 7.25 do 9—, wyka 550 do 5:90, bo- 
bik 5-80 do 6: —, hreczka 7'25 do 7:75, kukurudza go- 
towa 5'25 do 5'60, kukurudza na termina. 5.60 do 6-—, 
chmiel nowy za 56 kl. 30— do 60—, koniczyna 
czerwona 32-— do 48'—, koniczyna biała —'— do 


sta  deklamacy4, wywierając prawdziwie potężne | ——, koniczyna szwedzka —*— do ——, tymotka 


17:— de 22—, spirytus paritas Tarnopol gotowy 


termina 14— 


do 


E. MACHAYSKI 


$ Z targu zbożewege na Kleparzu. 
Kraków 21 stycznia, 

Targ dzisiejszy odbył się w słabem usposo- 
bieniu, bo chociaż dowezy i zaofiarowanie się zmniej- 
azyło, to jednak odbyt na mąkę jest taki mały, že 
zapotrzebowanie zredukowało się de minimum. — 
Wskutek tego tylko najlepsze gatunki zboża i to 
po cenach cokolwiek niższych niż na zeszłym targu 
znajdowały odbyt. 

Placone : pszenicę białą 10.80—11:25, czerwoną 
11.25—11'80, żółtą 1125—1175; żyto 8'35—8'90, 
jęczmień browarny 7.50—8'50, na kaszę 6:10—6'70, 
owies 7:00—7'50; rzepak —— d , Konica 
czerwony —.— do —.—, biały —.— do — — zl 
Wszystko za 100 kilogramów. 

Bank galicyjski dla handlu i przemysłu. 

Z kolei. Dnia 2 stycznia br. otwarto wąsso- 
torewą kolej lokalną Zell a See-Krimml ze stacya- 
mi przystankami: Zell a See (istniejąca stacya ko- 
lei państwowej), Tiehlerhausel (ładownica) Bruck- 
berg (przystanek), Firth Kaprun (stacya), Piesen- 
dorf (stacya), Walchen (stacya), Niedernsill (stacya), 
Lengdort (przystanek). Uttendorf-Stubbachthal (sta- 
cya), Btuhlfelden (stacya), Burgwies (przystanek), 
Miùtersill (stacya), Rettenbach (przystanek), Hollera- 
bach (atacya), Dorf Pasa Thurn (przystanek), Mühl- 
bach (stacya), Bramberg (stacya), Habachthal (sta- 
cya), Neukirchen (stacya!, Rosenthal Gross Vene- 
diger (stacya), Wald (stacya) i Krimml (stacya). 
Stacye będą dla ogólnego ruchu, zaś przystanki 
tylko dla ruchu osobowego i pakunkowego otwarte 


Telegramy Przeglądu. 


Paryż 22 stycznia. Parlament obradował 
wczoraj nad budżetem wyznań. Dep. Bernard 
zarzucał rządowi, że podlega wpływom ducho- 
wieństwa, ezemu zaprzeczył stanowczo prezes 
gabinetu Meline. Goblet żądał zupełnego roz- 
działu Kościoła od państwa i postawił odpo- 
wiednią poprawkę, którą izba odrzuciła. Dep. 
Leherisse domagał się, aby rząd wystąpił ener- 
gicznie przeciw rabinewi paryskiemu Zadok- 
Khanowi, który bierze udział w agitacyi na 
korzyść Dreyfussa. 

Sądowi znawcy pisma, którzy fungowali 
w procesie przeciw Fsterhazy'emu, wytoczyli 
Zoli proces o eszczerstwo i żądają każdy po 
100.000 franków odszkodowania. 

Budziejowice 22 stycznia. Przy wczoraj- 
szych wyborach do rady miejskiej z trzeciego 
koła zwyciężyła lista niemiecka większością 
120 głosów. Z tego powodu przyszło do demon- 
straeyi ulicznych. W wielu domach niemieckich 
wybito szyby. Policya musiała użyć broni, tłum 
zaś rzucał na nią kamieniami i ranił kilku po- 
licyantów. Ostatecznie zarekwirowane wojsko, 
które przywróciło spokój. 

Wiedeń 22 stweznia. Ministrowie austryac- 
cy bar. Gautsch, Böhm i Körber pewrócili dzi- 
siaj rano z Budapesztu. 

Ateny 22 stycznia. Najnowsze wystą pienie 
ambasadora rosyjskiego w Konstantynopol u, 
który ponownie zaproponował sułtanowi kan- 
dydaturę księcia greckiego Jerzego na posadę ge- 
neralnego gubernarora Krety, zrobiło tu jak naj- 
korzystniejsze wrażenie. Dzienniki piszą, że no- 
minacya księcia Jerzego gubernatorem Krety 
byłaby jedynie możliwem rozwiązaniem kwe- 
tstyi kreteńskiej. 
| Paryż 22 stycziia Aurore ogłasza nowy 
| list Zoli, zwrócony do ministra wojny, w któ- 
;rym Zola protestuje przeciw ograniczeniu o0- 
| skarżonia tylko do niektórych punktów jego li- 
| stu otwartego, i zaznacza, że on na rozprawie 
wyjaśni wszystkie punkty swego listu. 

Algier 22 stycznia. Wczoraj wieczorem 
powtórzyły się tu znowu zaburzenia z eharak- 
| terem antysemickim. Patrole wojskowe przecią- 
gają przez miasto. 
ETSI OWO PTI CT E T REZKOCZREORCZA 

HOTEL IMPERIAL. 
pierwszorzędny hotel, restauracya i kawiarnia. 
Lwów — ulica Trzeciego Maja. 

Przyjechali dnia 22 stycznia. JE. L. Biliński 
|z Wiednia, JE J. Dunajewski z Krakowa. E. hr. 
, Czarnecka z Poznania, H. hr. Sobański z Podola 
(ros. J. hr. Pruszyński, S. Sękowski z Woysławia 
, W. Lewakowski z Sanoka. Prof M. Rudzki z Król. 
Polskiego. H. Dobrzański i K. Majewski x Rosyi. 


HOTEL ŻORZA 
Lwów — Plac Maryacki. 

Przyjechali dnia 22 stycznia. Ks. Jadwiga 
Jabłonowska = Bursztyna. Fol. hr. Korytowski z 
Hryniowie. A. hr. Wodzicki z Krakowa. W. Nieza- 
bitowski z Łanek. T. Wysocki z Potoka, Henryk 
hr. Stecki z Romanowa. J, Grekowicz z Buczacza. 
E. Abrahamowicz ze Stryja. Z. Mars z Limanowy. 
A. Garapich z Zagórzan. 


HOTEL EUROPEJSKI. 
ALBERT SZKOWRON 
Lwów — Plac Maryacki. 
Przyjechali dnia 22 stycznia 5. Kolesiński 
z Chomiakówki, L. Szul z Trząbinii. J. Dobrzański, 
M. Zajączkowski i KE Monne z Przemyśla. Dr. W. 
Landesberg z Tarnopola. E. Sirko z Ładyczyna, 


HOTELE K. JANOWICZA 
BELLEVUE i XETROPOL 
we Lwowie. 

Przyjechali dnia 22 stycznia. Dr. Segal i 
dr. Pachtmann z Drohobycza Dr. L. Stern z Zbo- 
rowa. Dr. J. Ausschmidt z Buczacza. J. Friedlan- 
der, O. Liebling i F. Flor z Wiednia. L. Pfeffer z 
Stanisławowa. H. Rapaport i K. Rapaport z Tarno- 
pola. G. Knisz z Pragi. A. Bratter z Prosnitz. M. 
A. Berger z Budapesztu. 


HOTEL FRANCUSKI 
we luwowie, plac Maryacki 
W nowym zarządzie, zupełnie odnowiony 
(F. €. Proksch): 
Przyjechali daia 22 stycznia. P. Meschersky 
z Berlina. J. Jakubowski z Rybotycz. Dr. Smutny, 
dr. Rosenbach i ks. dr. Drozd z Przemyśla. J. 
Gartenzaum z Pragi. E Wohlgemuth z Badapesztu. 
B. Hass, H., Bernhard, J. Kobliha, J. Jockl, D. 
Sachs, K. Sonnenwald, J. Unterberger, H. Karpin, 
J. Bernlochner, P. Veider i K. Steiner z Wiednia. 
P. Popławska z Krakowa. P. Jakubowski z Sam- 
bora. M. Tabeau z Sądowej Wiszni. P. Kraińska z 
córką z Perespy. K. Radzichowski z Król. Pol. 


* 
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NADESŁANE. 
Rubryka ta nie pochodzi od Redakoyi, nie bierze też 
ena za nią na siebie żadnej odpowiedaialności. 


s Operator 


Dr. Tadeusz Niemczynowski 
ordynuje od 3—5 popołudniu ui. Kopernika 28. 


NK 0 POZO O 


Wypożyczalnia i skład nut 
Władysława Zadurowicza 


dawniej 


Jakubowski & Zadurowicz 
we Lwowie 
przeniesione zostały z ulisy Karola Ludwika 
l. 1 na ulicę M zudeoretis<aą .G. 

Zarówno wypożyczalnia jak i skład nut 
zaopatrzone zostały we wszystkie no- 
wości i znacznie powiększone. 

Warunki abonamentu nut na żądanie 
franko. 


Zakład c. i k. nadwornego fotografa 


HENNERA 
ul. Akademicka 18 otwarty codzień od godz. 8 de 6 
w niedziele i święta do godz. 1-ej. 


Specyalista choróbh wenerycznych, skórnych = 
narządu moczowego i płciowego 


-Albin Padaleyśći 


b. lekarz na klinikach wuniw. w Wiedniu, Bertinie i Parył 
Operator 
Ord. przy ml. Akademickiej 1. 3 od 10—12 i od 3—5. 


Specyaliste, chorób skórnych i wenerycznych 
Dr. J. EESCHEL E 3 
b. sekundarjusz na klinikach prof. Neamana 
i Langa, ord. od 10—12 i od 3—5 pp 

ul. Kopernika 1. 26. 


Kaposiego 


„Adwokat krajowy 
Dr. Kajetan Maramorosz 


przeniósł kancelaryę z Kołomyi do Lwowa pod l. 12 
ul. Akademicka (naprzeciw kasyna mieszczańskiego). 


Lekarz chorób dzieci 


Dr. Stanisław Mom'dłowski 
powrócił i ordynujs od 2—4 ui. Wałowa 2l. 


Obrońca w sprawach karnych 


Dr. BUNED 


otworzył kancelnryę adwokacką we Lwowie 
ulica Kościuszki 1. 6. 


Kancelarya adwokata 
Dra Wiktora Kulikow skiego 


we Lwowie ul. Trzeciege Maia 5 urzeduje obecnie Œœ% PpO" 
wodu nowego rozkładu czynności sądowych 


od 9tej z rana do 4tej popołudniu. 
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w całych ziarnach, 


A łafhreinera kawy słodowej fabryki 
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Rok założenia 1853. 
Dem bankewy t kantor wymiany 
pod firmą : 

AUGUST SCHELLENSERG I SYN 


Lwów, ul. Karola Ludwika 1. 1 w gmachn dy- 
rekcyi galic. Tow. kred. zieraskiego, 


poleca PROWESY na losy państwowe z roka 
1850 do ciągnienia 1 lutego 1898 po zł. 4.59 wraz 
ze stemplem. 
Główna wygrana złr. 300.000, 


oraz 


LOSY NA SPŁATY MIESIĘCZNE 
pod jak najkorzystniejszami warunkami. d 
Wydawnictwo gazety losowań „Nadzieja“ pre- | 
numerata roczna złr. 1.70, na prowincył złr. 1.80 
É Ea - 
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Lwów 22 stycznia. (Z Izby handlowej). 

Akcye za sztuke: Kolej gal. Karola Ludwika 200 
zł m. k. 212. — do 21500 źKolei luwowske-Czern.-Jasska 
po 200 zł. w. a. 234 — do 297.—. Banku hypoteeznega po 
200 zł w. a. 385.— do 395.—. Akcpe garbarni w Rzeszo: 
wie po 200 zł. w. a. %00.— do 310.--. Tow. budowy wa- 
gonów w Saneku 262.— de —.-=. 1 , 

Listy zastawne za 100 zl: Banku hipot. galie 
5 proc. los. w 40 lat a 10 proc. prem. 119.60 de 11670, 
4 i pół proc. los. w 50 lat 100. — do 100.70, + proc. los 
w 60 lat 96.50 da 97:20. Bamku kraj. 4 i pól proc. los. w 
51 lat. 100.80 do 101.50, Banku kraj. £ proc. les. w 57 lat 
98.00 do 9870, Tow. kred. gal. ziemskie 4 proc. (Iemisya) 
9780 do 98.50, 4 proc. los. w 43 i pół latach 97.30 do 
98-—, 4 proc. los. w 56 iat 86/70 do 97.40 

Obligi za 100 zł.. Gal. fund. propinacyjnega 4 pre. 
98-00—98.70, Bukowińskiego fand. propin. 5 prec. 10275 

o Kom. Banku kraj 5 proc. (Il emisyi) 100.30 do 

101.00, Kolejowa lokalna Banku krajowego 4 procentowa 
e 200 koron 97.50 do 98.20, Pożyczki kraj 6 proc. 103. — 
o —,—. 4 prec. z 1891 r. 97.8) do 98,50, 4 proc. po 20A 
koron z 1893 roku 96.20 do 96 90. 

BioBety. Dukatcesarski 5.64 do 5.74. Napoleondor 
9.49 do 9.59. Półimperyał 949 do 9.59. Rubel rosyjsii 
AH 127:20 de 12820. 100 marek niemieckich 53.66 
[e] LĄ 


Wiedeń Z1 stycznia. Notowania wieczorne. 
Przy zamknięciu giełdy popołudniowej stały 
akcye kredytowe na 355.12, węgierskie akcye 
kredytowe 381:50, unglobanku 16100, bankvs- 
reiny 259 00, unionbanku 30309, laenderbanku 
21950, staatsbanny 342.00, lombardy 80.25, 
elbethale 26550, akoyə tytoniowe 136.00. rima 
217,75, alpiny 14460, renta majowa 102.50, 
renta koronowa węgierska 99.30, losy tureelate 
60:80, marki 58.85, ruble 127.35. 


—— 


Lwów 


róg ulicy Jagiellońskiej 
Tea'ectego Mala 


4 


Przygody francuskiego szlachcica 


Z pamiętników Gastona de Bonne, sieur de Marsze 
przez 


STANLEYA WEYMANA. 


Przełożyła z angielskiego Eugenia Żmijewska. 


(Ciąg dalszy). 

— Nie mówię o wyścigach — odparł spo- 
kojnie — dosiądź tylko Mateuszowej szapy bez 
ogona, a zobaczysz jak nosi i przekonasz się, 
że nie łżę < 

Przypatrzyłem się bułanej kobyle; isto- 
tnie, choć kości przezierały przez skórę, szkapa 
była rosła i dobrze zbudowana. Przyszło mi 
na myśl, że gdyby się okazało, iż Fresaoy ma 
słuszność, to oddałbym ją Mademoiselle, w za- 
mian za wierzchowca, który dla niej kupiłem. 
Bądź co bądź należało się przekonać o szyb- 
kości Mateuszowej kobyły. 

Poleciwszy mu zatem dawać pilne bacze- 
nie na „Cyda*, dosiadłem bułanki; jakoż nie- 
bawem przekonałem się, że ma chody dosko- 
nałe, lekko niesie i szybko bieży. 

Droga szła przez puste pola, przerznięte 
gdzieniegdzie kępką krzaków; gościniec twardy, 
kamienisty, miał kilka łokci szerokości. 

Obaj z Fresnoysm zostaliśmy trochę w 
tyle za kompanią. 

No i eóż, czy miałem słuszność? — za- 


pytał. 
— Istotnis — odparłem — szkapa lepsza, 


niż się wydaje. 

— Jak wiele szkap, jak wielu ludzi —- do- 
dał z goryczą. — Ale możebyśmy wyprzedzili 
tych sojuszników — zaproponował. 

Nie miałem nio przeciwko temu, Wyru- 
szyliśmy rysią; zaledwie jednak ujechaliśmy 
kilkaset stóp, gdy nagle Fresnoy ściągnął ou- 
gle koniowi i odwrócił się. 


Pewietrze lasów Iglzstych w pekela 
otrzywuje sią przez rowpylanie 


Kadzidła sosnowego 


C. k. d t i telegrafi UAS 
w Bołazowcach przyjmie zatychniast prak) Koniczynę 


tykanta. 


Chapeau 5 
w wielkim wyborze poleca fabryka kape | Wojtkowa lo 


luszy Antoni Katka przedtem a Kożelvu-||ejowa Lipica dolna po cenie 40 
zł. za 100 kilo Próbki franko. 


zek, Lwow, Halicka 4. 
Dwa lub trzy pokrje elegancko ume- ra 
błowane zaraz do wynajecia. Bliższa wia-| | 


b 


wa 


„Au b 


Kasmarzy 


domość nl. Zielona 7 II p. codziennie od]: 
10—1 przedpoł. 

5 pokoi z przynależytościami, Braje- 
rowska 12. aka 

Rękawiczki pierze i czyści najlepiej|: 
po 8 i 12 ct. H. (alantowski, plac Ber-j! 
nardyński 1. 8. AE M W | 
Handel kolonialny i śniadaniowy || 
Antoniego Danielewicza w Jaśle poszukn- 
je do samsistnego prowadzenia interesu|| 
uzdolnionego pomocnika. p 

Kandydat adwokacki z prawem sub- i 
stycucyi poszukuje posady w miejscu. | 
Zgłoszenia listowne pod „Dr“ do biura 
ogłoszeń Plohna, Lwów. 

Enspedytorika -telegrailstka poszu-|4 
kuje posady. łaskawe zgłoszenia Jawor- j #54 ina 
ska Wesoła, Grodzisko. 

Apteixę z obrotem do 10 tysięcy po-! 
szukuje do kupna. | 


na zbycia byvło rozpłodowe, jałówki i cie-i 
lice. Adres Zarząd dobr Kamionka Lipnik. 

Fantasta z Noli. Myśla-i dusza 
przy tobie Jesteś jak gwiazda przewodnia 
wśród ciemnej i burzliwej drogi życia me-! 
go. Świeć i nada), lecz nie jak meteor, a, 
kiedyś wspólnie spoczniem na zenitu. K. Ł, 
~ Pickna nowość! gruntowny i nie- 
zawodny sposób nadawania każdym skrzyp- 
com najpiekniejszych tonów. *Xomplet w 


domowych. 
Karskich.- 


szy 
Friedri 


ni 


zeszycie autografewanym za nadesłaniem|- 


1 zł. 5 ct. wysyła Biuro ogłoszen „Im- 
pressa* Lwów Zykstuska 30. r E N 


RER A 4. kie, zw 
Mickiewicza 5 pokoi 10, łazienka, 
wodociągi do wynajecia. 


"Meżczyzna lat 34, z rocznym sta.|zjr. 1.44 ozereśniową złr. 
owocową 9ż ct, za klgr. 


1.200 złr. 
uczciwą i taktowna panne z 


łym dochodem pragnie poznać 


tyłko starsza, 


dolski w zajlepczej glebie, ebszaru około 
1500 morgów ślicznie położony. Pożyczka 
hipoteczna, 178.009 złr. Wyjaśnienie udzieli 
adw. Dr. Pieder we Lwowie ul. Szopena 
1. 5. Pośrednictwo wykluczone, 


Bona w średnim wieku może uczyć 
większe dzieci do trzeciej klasy, poszuku- 
je miejsca na prowincyi lub w miejscu, 
Czarneckiego 26 Jasińska. 


Franko i 


lub wdowa. Opis własnych stosunków ro- pe a Sar TT i eT F EA iaa. 
dzinnych, wzglednie stanowiska, także 3 A 5 323 azgi E a5 g E. peli AA ea. gasásosno asia, M cennik a, Ji Przybylski Karol, ul. Teatral 
a a Sde: „KŚ. EER KEY pa EZsE f kostne i mineralne Wiedeń Il Pratersstrasse 13/22 m rabst | DA naprzeciw kościoła Jezu" 
1898“ poste restante Lwów. -z En SS JE dj FEF HIG wypróbowane, pe tyop i najtańsze uawozy M "Ajeaci poszukiwani paroan aoy ekiego 
Aniele mój najlepszy, tesknoty dan | m” DE DD R, z kwasem fosforowym p 50: R 
ać e zO wie ŃOiISI Ed SIREKZSSJDE D) r F, 3 = e =a | Rothberg Abraham, Każmi®- | 
JRR 3 oe Aro, , puss gą EH i gE zi dla wczelzich gatunków rali R rzowska. j 
gran p 2 2 pamięc. I k: 8 z > Eide Bogena Fi zawierają 10—20 pr. w wodzie rozpuszczalnego kwasu fosforowego, AA p z A e e Rudziński Ant., Restauracye 
Miechy kowalskie po zb. 36136. E sy PP sig PA „gł 8! Zawartość składników gwarantowana, towar suszony i starannie przesiany, Ab ono wać naj tpiej || kolejowa, ` 
Porada, a Al dake: dla pa | g% adz w Bi - EE | = S 5 | À Dis wdosennego użytku ; | Reich Samuel, Rynek. 
ich rzemiosł i dyletantów poleca otri Y Son 1 aola El > Ex 4 à ; ; 7 A 3 PR: j 
Chrząstowski handel żelazny we Lwo'| [4 5> 3 sA į . sig jsi na |4 z powodu rychłej Vegetan i pewnego zy cbieżo skutku nader sie na- wszy”tkie pisma krajowe i zagraniczne a więż polityczne, Pi i P plaa pl. Gołucho% 
ie plac Kapitulny l (naprzeciw Katedry).|? AD PE 2 A ające i miezbędme. „ar * En MIR humorysty: zne 1 t. d. skich. : 
Sa Ak plac Kapija i, 2 PEB — i 1) xe A 3 (48 -8834 ZA S 3 s s Nasze suparfosfaty nawet przez podwójną ilość kwasu fosforowe= nale mód beletry SLYCZNE, GR Ikowe; MOKYSY salzberg H., ul Kołłątaja, ro, 
Pod skromnymi warunkami przyjme; giajzz8 5 * „aż 5 4 go w cytrynianie amoneWym rozpuszczalnego nie do zastąpienia. w inaj panneau T T 
miejece nauczycielki stałej lub dochodzą-| 4* Zos Gać EFEN ką żę j3 dk q 6 : ikó j- } ń CSCA i pa 
cej we Lwowie. Przedm. szkol. fran. po- y ERTER TAE, i i nników 1 ogidosze awid Somnensteim, róg 
czątki muzyki. „Marya“ biuro Plohna, | REH Sig F3 ag E Maczka Kościana, Saletra shilijska, Siarkau biurze dzie 8 deckiej i Solarni. 
"Na sprzedaż majątek ziemski po-|emg uszk ZWISA TEAC ACAO *momowy, Solo potasowe, Kainit, Specyalne Stoff S., ul. Sabieskiego, 


doskonały 3urd 


~ Tańce karnawałowe. Katalog|z silnego, grubego, ciepłego lodenu nie do 
najnowszych tańców wyborowych ekołujpodarcia, z grubą i ciepłą podszewką we- 

200 próbek z początkami meiodyi dostar-|dle najnowszej mody dobrze robione, z koł- 
mierzem do przekładania i kieszeniami w 

kolorach : brumatnym, szarym, 
kie, kraciaste. 


cza bezpłatnie skład nut przy lisięgar- 
mi Polskiej we Lwowia, plac Maryac- 
ki l. 11. w 4 

WRenlmość pod budowe do sprzedania. 
Sadownicka 15. 

Biuro nauczycielskie Morawskiej pa- 
leca zdolne nanuczucielki. Niemka grająca 
na skrzypcach znajdzie zaraz umieszcze 
nie, Halicka 10. 


Te _ surdaty 


liczka albo za 
pieniedzy franko 


— Hola! co to znowu! — krzyknął. — Tamci 
za nami nie jadą? Gdzie się też podziali? 


PRZEGLĄD z dnia723 stycznia 1898. 


Teue o pół mili, a wieczorne ciemności za 
Í pasem. 


| ROZDZIAŁ IV. 
Kademoiselle de la Vire. 


nia, aby coś postanowić nietylko we własnej 
obronie, ale w interesie damy, którą miałem 


Obejrzałem się i ja. W chwili tej buła- | Tymczasem zdołałem już uprzytomnieć, 
nek potknął się, jakby kulą rażony i przerzu-! tylko mi jeszcze w głowie szumiało. 


osłaniać ramieniem mojem i tych zbirów. 
W oddali zamajaczyły wieżyce zamku 
Chize. Oświadczywszy Frasney'cwi, że przeno- 


| Pierwszą moją myślą, gdym przekonał sie i 
o stracie, było zawrócić, doścignąć owych hu! 
tajów, zażądać Gd nich zwrotu złamanej mo 


cil mnie przez głowę o jakie kilkanaście kro- — Wszystko jest dobrem, co się dobrze koń- 
j 'czy — odparłem, ramionami wzruszając. — 
„Swoją drogą ten wypadek był przykrym i nie 
chciałbym, żeby mi się znowu zdarzył. 
-- Zapewne — mruknął, 

Był odemnie odwrócony, zdało mi się je- 
| duak, że się w kułak śmieje. 
| Tknięty dziwnem przeczueiem, wsunąłem 
| rekę do kieszeni. I nagle wszystko stało mi 
Je jasnem, a tak mnie to odkrycie przeraziło, 


ków. 

Stało to się tak raptownie i niespodzie- 
wanie, że padając eiężko na głowę, straciłem 
zupełnie przytomność. 


Nieraz w życiu zdarzało mi się spaść z ko- ; 


nia, ale nigdy tak nagle. 

, Gdym oprzytomniał, siedziałom oparty o 
pień dębu. Fresnoy i Mateusz podtrzymywali 
mnie z obu stron, pytając, jak się ezują, pozo- 
stali trzej zbirowie stali przy koniach o kilka 
kroków przedemną. 


W pierwszej chwili nie wiedziałem gdzie 


żem z całych sił zaciął „Cyda* ostrogami, tak, 
i że się aż w bok rzusił, 
— Co ei jest? — pyta Fresnoy. 


cujemy w tem siole, kazałem mu szukać schro- | nety, pod grożbą ostrza mojej szpady. Lec: 
nienia w ob.rzy dla siebie i całej naszej gro-| gdym ochłonął, gdym wziął pod uwagę, że c 
madki. Zdjąty podejrzliwością, nie chciał od- i łotrowie sprzymierzyli się wszyscy przeciwk: 
stępować od mego boku, musiałem mu dopiero | mnie i że ne wiem który z piąciu ma w ręku 
oznajmić, że jesli mnie samego nie zostawi, to |tę monetą — zważywszy to wszystko, zanie 
zrywam ukła! i rozpuszczam całą kompanię. |ehałem pierwotnego zamiaru i postanowiłen 

Teg> sobie weale nie życzył, jak słusznie | działać tak, jak gdybym był jeszcze w posia 
tizewidywałom; pożegnawszy „mnie więc ponu- | daniu owego znaku, a gdy przyjdzie chwila ob 


zawróciłem; przejschawszy w bród strumyk, | zaniechać. 
zagłębiłem się w zwierzyniec, który otaczał Po długiem wakaniu, zdecydowałem si 


świeża powietrze ralsasyań w Wysokim stopnia 


1-Claque po 6, 7, 8 zir|czorwobą bez kaniaenki sprzedaje 


Vel as 


chlarze balswe | 


biżuterye damską i męską najnowsze 
_|lpsski damskie, artykuly toaletowe i 
wiele innych nowości poleca 


Magazyn specjalno-gałanteryjny 


Włedysław Ciechulski 


S Lwów, róg placu Maryackiego i ulicy 
s "Teatralnej (dom 


Friedrich i Beasoc 


swój główny skład, farb la- 
kierów, pokostów, 
łów technicznych, artykułów 
gospodarczych i dla wotrzeb 


kim wyborze 


Lwów ul. Hetmnńs a 1. 4 obok cukiar- 


poleca handal 
Karola Bałłabana 


we Lwowie 
sławne drożdże Mautnera, ja- e 
koteż marmoladę morelową po; $$ 


tylko za złr. 5.50 


sprzedają sie masami i żaden z czytelni- 
ków mie powinien zaniedbać zamówić je 
sobie. Jako miarę trzeba podać obwód 
piersi i długość rekawów. Pesyłka za za- 


biura ubrań Aptla 


Wiedeń I. Fleischmarkt. Nr. 


jestem i kto są ci ludzie; lecz niabawem wró- 
ciła mi przytomność i pamięć tego, co przed | 
chwilą zaszło. 
— Czy koniowi nie się nie stało? — pyta- 
łem, skorom tylko zdołał głosu dobyć. jąe z mego omdlenia, zrabowali wszystkie pie- 
— Nic zgoła — odparł Fresnoy, a zdało mi | niądze, jakie miałem w kieszeniach. Nie dość 
się, że się uśmiecha pod wąsem i dostrzegłem | na tem, doszli pomiędzy sobą do porozumienia 
porozumiewające spojrzenie które na towarzy- |i przeciwko mnie sią sprzysiężyli. 
szów swoich rzucił. Uratował mi jedynie życie pomysł moje- 
Zaczynałem wietrzyć jakiś podstęp, lecz | go przyjaciela nożownika —- gdyby bowiem 
byłem tak osłabiony, żem nie mógł przeciw- | owe łotry znalszły całą sumę w kieszeni, był- 
działać knowaniom. Jeden z towarzyszów po-| bym już trupem. Ale domysł, że muszę mieć 
szedł mi przynieść wody. Pozostali, kołem mnie | więcej pieniędzy w jakiemś ukryciu, wstrzymał 
otoczyli; na ich twarzach widziałem śmiach jich od zbrodniezego zamachu. Darowali mi ła- 
tłamiony. skawie życie aå do chwili, gdy jaka sprzyja- 
Głos zabrał Fresnoy, opowiadał głośno i | jąca okoliczność pozwoli im wzbogacić się mo- 
szeroko o moim wypadku, wyrażając mi swoje |im kosztem i zrabować ostatniego liwra. 
współczneie i przeklinając złe drogi, konia i Jakkolwiek zdołałem sią powstrzymać od 
zimowe mroki, aż dopóki nie przyniesiono; wymówek i skarg, zupełnie płonnych w tym 
wody. razie, i od pogróżek, których nie zwykłem wy- 
Odświeżony wią, dosiadłem „Cyda* i pu-| głaszać, jaśli nia mogę ich spełnić, czułem jak 
'śeiłera się znowu na czele gromadki. | muszę być śmiesznym w oczach tych łotrów, 
— Zły początek — mówił Fresnoy, rzneając | którym niby to dowodziłem, a którzy ze mnie 


ET. Co mi jest? — powtórzyłem, obszukując 

jeszcze kieszenie. O nie, nic zgoła. Jedźmy da- 

lej — dodałem, patraąs mu groźnie w oczy. 
Przekonałem się, że ci hultaje, korzysta- 


mi spojrzenie ukradkiem. zadrwili. 
; Jeshališmy obok siebie, mająo przed sobą} Potrzebowałem chwili samotności, skupie 


Prócz mHsga ładnego zapocha, porada nleo- 
szacowane winencimi aygyeniazno. Ozzyzzcza i od- 


m 
Jan ihnatewicz 
LWÓW : sklepy wiensa aioa Zopzrnika l 8, nùn 
Egiara 11. KRAKÓW: Sntiannica 1. 38, CZER 
Fiakon 60 et., rezpylnca% od 24 ch da 3 sir, 


KE: 
Zadziwiające miskis sa seny wszelkich papierów i przyborów kancela- * 
ryjnych oraz towarów wchodzących w zakres palenia w nowo otwartym silepie. 


S. W. Niemajewskiego Lwów, pl. Marjacśi 8 
Proszą łaskawie przekonać sie, Że najtańszem Źrółłem zakupu jest powyższy 


f sklep. — Cenniki na żądanie irsnco. 
ACETI WOP ETAN E Lr ADL NEA DA O AAA TEEN 3 06 
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Narybek i kroczki 


karpi iustrzanyon i łŁuskowyych 
w najpiękniejszych gałunkach s;yrzadaja po niskich ceuech 


Zarząd dóbr Lubień wielki koło Lwowa. 
TOPƏLN CIKI i sP. 


EG" sklad drzewa budowlanego i stołarskiego we Lwowie SE 
(Juliana Topolnickiego nastepca) 
Dom impertewy i exrsrio ry 

i Lwów ul. Sykstuska 36. Telefon Nr. 530. 
Kupno i sprzedaż dóbr, lasów i realności, Pożyczki hipoteczne i 
konwersye. Finansowanie przedsiębiorstw przemysłowych i górniczych 
Sprzedaż maszyn i przyrządów. Elektryczne oświetlenia miast, fa- 
bryk i domów, koleje elektryczne. Sprzedaż materjałów budowlanych. 


- WE” Tumie i dobre "ff 
| SADAMA i KOLACYE 
A Piwo pilzneńskie białe i ezarne 


co o. p i stacya ko- 


Ya zarys | 


2 ME SA, (i 


ZEW mA 


on Merchć* 
pod firmą 
& llles Nastązca 


EE O GOA W 


Kapitulny) 


Ira s! 


k 


ejprzktyczniejszy i najpswniejszy środek oświstlani: 


polecają 


ETI 


CE 
Ca 


materya- 


wyrobów Szczot- 

Wszystko w wiel- 
i po najteańe- 
ch censżch 


ch I Beazock 


r.zmaite zimne i gorące przekąski, 


wprost z beezzi o właściwej temperaturze, 


Wina stołowe '|, I. szklanka vd 10 ct, %zampan francuski „George Goulet“ 
ma kicliszki 


poleca 
handel St. Wojciechowskiego następców 


Zygmunta Zadurowicza i Spółki. 
Ww too) n twaa D M 


| 
| 


Wgo Grossa. 


re A 
a 


a pączki 


1.20 i| $$ 


| 


-e 


nern ozy dla zbóż i roślin okopowych. 

Themenows3i „pateutawany gips superfo- 
sfątowy dla nasiewania koniczyny i konserwacyi gnoju 
stajennego. 

NJ apuo dle Warrny cte. 
dostarczają i wytrzymują wszędzie konkurencyę. 
Gabryki kwasu siarczane- Lundenburgn - Themeno- 
go i nawozów sztucznych A, Schram wieni LIBzĘK koło Rostoku 
Biuro centralne w Pradze Heinrichgasse 17. 


bez kosztów 


JĄG 


ut zimowy z ladem 


Bióro Świdarskiego w Tarnowie 
pośroduiczy w sprzedaży dóbr, realności poleca robotników polnych, 
fabrycznych jak również wszelką służbą dwors*ą i miejską. 


darczys ia, 


Ret 


w Pancrama cesarska 


Wstep 10 ct. 
W tym tygedniu Dudapeszt a Bosnia, Berajewo, Banjaluka, Jajec, Mostar, Pocitelj. 


Nawozy 


zamek. 

Teraz dopiero myśli zwróciły się ku owej 
damie, tak już bliskiej, bogatej, szlachetnie uro- 
dzonej a zupełnie mi jeszcze nieznanej. Byla 
dla mnie groźniejsza bodaj od wszelkich nie- 
bezpieczsństw tego szalonego przedsięwzięcia. 

A myśląc tak o niej, przypomniałem so- 
bie znak, który miał mi zaufanie jej zyskać — 
przełamaną monetę. Siągnąłem do jednej kie- 
szeni, do drugiej — przetrząsnąłem je pilnie — 
ami śladu owego taiizmanu. 

Rabusie zabrali go wraz z dziesięciu liwra- 
mi, pozbawiając mnie jedynego sposobu prze- 
konania mademoiszalle de la Vire, że przysyła 
mnie do niej król Nawarry. 

ciągnąłem cugle „Cydowi* i przez chwilę 
pogrążyłem się w ciężkiej zadumie. 

Wiatr targał bezlistnami gałąziami drzew, 
kłębił suche liście, świszcząc mi w uszach, na- 
pałniająe mnia tem większą rozpaczą. 
| W całym obrębie Francyi i Nawarry nie 

, było chyba w tej chwili nieszczęśliwszego, bez- 
,radniejszego odemnie człowieka. 
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Próźne beczki z „Piroliny* biorę po policzonej cenia napowrót. 


Prawdziwa „PIROLINA“ 
jest niezapalna i nie eksplodująca w skótek czego jest 
najbezpieczutejszym Środkieim do oświetlania takich miej- 
sowwości, gdzie łatwo zapalne lub ęybuchowe materyały sie znachodza 


i gdzie w ogóle ostrożnie obchodzić się należy 


Prawdziwa „Pirolina* jest najtańszym środkiem 
do ośwłietłamia browarów, gorzelń, budynkók gospo- 
szpichierzy;, 
skkadów ze zbożem, siznem i słomą, sieni, schodów, 
sklepów, magazynów, piwnic itp. 


zmałymów, tartaków. . 


„Pirolina jet z powodu swych właśności tak 


przy ldc'u godzinnym świececiu zużywa sie Piroliny : 


w larapie z palnikiem Nr. Š tylko za 1 ct. 
„n 8 tylko za 1'| et. 
„ 11 tylko za 2 , ct. 


n 


n 


„Pirolina* świeci sie przy dodaniu nowego palnika i knota 
w każdej zwykłej lampie do nafty. 
Palniki i knoty są bzrdzy tenie a zastosowanie ty hże do lamp 
nafiowych nie jest z jakiemikolwiek trudnościami połączone. 


, Jedyny skład tylko u 


m 
#iojzego Hiibnaca 
we Lwowie- Rynek 38. 
Cexumitci i prospekta gratis i franko, 


Rozmaite uznanis są do la'kuwego przeglądu przechowane. 


Lwów al. Akademichz 1. 3. 


karnła do wykonania druków różnego rodzaju wysyłam: 

BO czcionek złr. 1.20 z 130 czcionek złr, 2. — 

„ 250 z 
= » 3.75 

Poduszka stale 


z 
z 190 
z 526 


4.50 


n 
n 


Ludwika Plohna 


Lwów ul. Karola Ludwika 9. 


Doręcza się pisma umyślnymi posłańcami do domu, dba- 
szczególnie o punktualność 1 skrupulatność w usłudze. 
Pisma peryodyczne wysyłam także na prowincyę. 


mmo | 
ME zz 


Zastępcy dla Galicyi i Bukowiny: Sobel i Margulies. 
Lwów ul. Sobieskiego 28. 


drap, gład- 


są zadziwiająco tanie, 


poprzedniem nadesłaniem 
i Bez kosztów z 


sd 


c" 


zareczynowe, ślubne i balowe, bukieciki, 
kotylionowe w jak najgustowniejszym uło- 
żeniu i po jak najniższej cenie poleca 


Wyborne szynki 


sposobem francuskim marynowane po 85 
ct. Polędwice w pecherzu po 1 złe 
20 ct. Kiełbasy po 90 ct. Bulion 
przedni I sorta 6 złr., II sorta + złr,, 
wszystko za 1 kilogram dostarcza Zarząd 

dworu Pntiatycze p. Bądowa Wisznia. 


Sprzedam 


moja wieś 682 morgi bardzo dobrej gle- 
by w czem 150 m. lasu w pięknej okolicy, 
budynki murowane przy goscińcu, blisko 
. kolei, percelacya ładna. 
Wiadomość Towarzystwo Zaliczko we 
Brzostek, 


Rsdakter odpowiedzialny: Waclaw 


szpilki á 


kompletna 
hack oraz 


Fierścionki 
zaręczynowe, obrączki, 


we (urzędewnia cechowanaj 
poleca Aisa darey 


iwożler. Lwów, Hotel 


© dz: 
RWAN SKY, 


Handel kwiatów i 
Antoniego Klimowicza | Oym 


we Lwowie, plac Halicki 14, 

Fojedyńcze kwiaty jak fiołki, 

konwalie, bez, róże, kamelie itp. 
w każdym czasie. 

Zlecenia na prowineye usku- 
tecznia się odwrotną pocztą w naj- 
staranniejszem opakowaniu. 

Adres, telegraf Antoni Klimo- | 
wicz, Lwów. 


Papier * fabryki Fijełkowakich w Białej, | 


| 
| 


lubne, srebro stał: 


wyprawy w kasdi- 
mastiki biźuturzy 


: 
| 
| 
i 
| 
i 
Í 


| 
| 


Kasom, 


Zarząd dóbr Przawrotne p. Gło- 
ów poleca pewne nasienie 


*1100 worów. Sto 
z workiem loco staoya Rzeszów 


aa 
Linimenf, Gapsici comp. | 


nznane jako znakomite uśmierzaj 
maoleranie; py cenie 40 kr., 70 
11 f. do 


aptekach, Tego 
powszechnie nlubionego śrofka 


należy zawsze żądać tylko w buto! i 
kach aryglna!nych z naszą ochrom 
marką „Kotwicą“ z apteki Richtera 
} z przezornością uznawać 
tylko butelki z tą marką 
jsko wyrób oryginalny. 
Apteka Riohłera pad złotym 


Í iwem w Pradze. 
IE WÓPZETRYĄ ZOK G FREAR ER YGE. 


iabinw żółtego 
kilo wagi wraz 


; wienia zadatko 
nbo, m nid waag kach oraz Kakav odtłluszozone, || ma ul. Bogusławskiego |. 13. 
przesyilki za pora proszkowano 205, Wega ly dykatanice 2 
y eirs: A p órerdr: na X. ra ul. Sykatuska I. 
paeet Ochronna marka; Aeaye poleca Telefon Nr. 149. 


Kotwica. l 
z apteki Richtera w Pradze, 


do. 


nabycia we wszystkick 


doraowega 


krój francuski, 


U 


sztuczne 


le zagwarantowanych składnikach jakoto superfo:faty kostne i mi- 
neralne, zuźle Thomasa przwdztiws poleca najiuniej 


bank rolniczy we Lwowie, 
Uryginai “e hammera 


wynalazcy i właściciela patenta nowych aparatów druxarski'h Kkompleina kau- 
czukowa drulcacnia z ustawowo ocnronioną rączką jąk i czcionkami 
'mowymi po zir. 1 24, posząwszy, natycemias: do użycia źupełua dru- 


e farbująca. Nakrywka darmo. 3' 
5.40 ct, 117,60 ct, 16x89) ct, taaie jako poda- 


H, TRETER 
właściciel parowej fabryki czekolady 
Lwów, ul. Kopernika 1. 3. 


= Koszule 


meskie balowe, wizytowe, necne i dzienne, 
przody plisowane w fal- 
deczki i gładkie od 190. Kołnierze 20 ct., 
Gr! manszety 35, półkoszulki, chusteczki jed- 
wabne i batystowe, skarpeiki czarne 


(Górski i Szydłowski 


_Lwów, pl. Maryacki 8. 


St. Meniecki i Spółka hatal 


ostatecznie i popędsiłem znowu przed siebie 
rozglądając się bacznie naokoło i obznajamia | 
jąc się z otoczeniem. 

Zanim zupełne ciemności zaległy, po prze | 
gęstwinę drzew wyjrz ły mury zamka 

Była to budowla z czasów Henryka I 
wzniesiona, jak tc było zwyczajem wówcza 
dla przyjemności raczej, niż dla obrony, ozdc 
biona smukłemi wieżyczkami. Pomimo lekkośc 
stylu, wyglądała posępnie, dlatego może, iż ar 
na tarasie, ani w oknach nie było widać nikogc 

Deszcz okapywał z drzew, z dwu stro 
otaczających mury tak blisko, że musiał 
w nich tłumić światło dzienne; wszystko, co 
widział, dodawało mi nadziei, iż Mademoise!] 
|700 gA mi w mojem przedsięwzięsiu dopemód 
i chętnie upewnieniom moim da wiarę, byl 
| tylko z tegu posępnego otoczenia się wyswc 
' bodzić. ~ 
i Pozór tego domostwa świadczył najwym 
wniej, że dama ta, bliska krewna hulaszczeg 
Turenne'a, zasmakowawszy już wesołego życ 
,u dworu, z własnej, woli nie wybrała sobie ti | 
samotni na zimowe miejsce pobytu. 
4 Iiag Aduiewe nastaw) 


ro, odjechał na ozele kompanii. jaśnień, wszystko wyznać szczerze; nie przy | 
Czekałem aż znikuą mi z eczów, wtedy | ehodziło mi bowiem wcale na myśl wypraw: | 
I 


Celem położenia tamy nadużyciom mi | 
których testadxaterów, mam zaszczyt p 
dać de publicznej wiadomości, ża 


<~ —| PIWO OKOCIMSKIE 


sprzedają na szklanki tyiko nist 

| jące firmy: 
Nafiuia Toepfer, ul. Trybuna 
ska | 12. 

Markus Adler, pl. Akademich 

Arnóld Nathan, Rynek. 

Auerhahu Herman, Kop 
nika 12. 

Arnold Wilhem, ul. Batoreg 

Bukalski Władysław. ul. Sz 
ptyckich. 

Breitmayer Wilhelm, Trybt 
nalska 10. 

Ehrlich Józef, kawiarnia tei 
tralna. 

Flieg Józef, ul. Jagiellońska 2 

Fried Jakób, Rynek 13. 

Garfunkel ©siasz pod Po! 
kiem, ul. Wałowa. 

Genzel Ignacy, Kazimierzow 
ska 11. 

Gorski Zygmunt, ul. Kras 
ckich. 

Griiufeld Adolf, Janowska ' 

Graf F., ul. Karola Ludwika 3t 

Weller Jakób, Sobieskiego 24 

Hellman Wilhelm, ul. Kaz 
miarzowalka. 

Herold Antoni, Sykstuska 12 

Jankowski Józef, ul. Halicke 

Kraus Adolf, Skarbkowska í 

irsch J., ul. Solarna. 

Kostkiewiez August, ul. We 
lowa 13. 

Władysław Kozłowski, ulis 
. Gródecka 79. 

Landes Michal, Skarbkowska 

Lemel $., ul Grodecka 64. | 

Lówenheck Jalcób, ul. Try 
bunalska. 

Ludwig Jan, ul. Krakowska "7: 

Łopaciński Wojciech, ulica 
Grodecka 79. 

Nowożeninik J., Kopernika 4:| 

Osias Schwarzer ul Gródecke 

Ost Wilhelm, Grodzickich 4. 

Post Szymon, ul. Krakowska: 

Pomeranz A., Rynek 7. 


szop, 


BU | EMIJO JE PZSBEJ 


tania, że 


"BUJEdRZGLU 86] e e 


— pam 


rekla- 
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Tannenbaum Wilhelm, ulis 
Karola Ludwika 31. . 
fennenbaum Ignacy, Jagie! 

lońska 4. 
Tänzer S$. B., Chorążczyzna: . 
Teichman Teofil, uł Dopin 

kańska 2. 
Ważuy Jan, Czzrneckiego. 
Zimmet H., Kazimierzowska. 
Simon Zuckermann ul. Leo 
~“ ne Sapishy. i 
Życzyński L., róg ul. Mikołaj 

i Zyblikiewioza. 

Główne zastepstwo i skład piwa b 

czkowego n pp. Ozyasza Wixia 19y 


| 


| 


od lat 15 uznane za najlepsze 
Czekoladę w różnych gaun- 


Na przyszłość ogłaszać bąd 
każdej niedzieli w pismach lwow 
skich nazwiska restauratorów, któ” 
rzy piwo okocimskie sprzedają, * 
nadto zastrzegane zobis wystąpi | 
w drodze sądowej przeciwko apre? 
daży obsego piwa pod morką ok” 
cimskiego 

lan Götz browar w Okacimie: 


Przeciw kaszlom 


katarom, chorobem piersiowym, uzna?” 
powszechnie 

zag” Ziółka kąarparkie ań 

poleca apteka K. B. Witosławskić 

go w Kołomyji. W pakietach po 20 ©, 

przy odbiorze 15 pakietów opłaca sie poż 

te i opakowanie. _ 


Zorio. Zarządoa W. Hadak. 


Z 


ann ZOE 


